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We Lwowie, Środa daia 20 lutego 1901 P.. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

+'nro Administracji „Dziennika Połskiega*, plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

ve Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Ullo Maas, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolt 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rne de Varenne. 

łyicszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednege 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


*wcznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
8 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

i brresyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

Z „rzesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 


42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglii, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 80 cent. — kwartalnie ff franków 40 cent 
" uzo Redakcji „Dziennika Polskiego*: plac Marjact 


liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 
Numer 


W razie wojny europejskiej. 
Lwów 19 lutego. 

Wychodzący w Moskwie Russkij Listok, w 
szeregu artykułów, zatytułowanych „Pogadanki 
wojskowe“, zwraca uwagę, że działalność państw 
trójprzymierza, pospołu z Anglją na' bliższym 
i dalszym Wschodzie, mimowoli nasuwa na 
myśl przypuszczenie, że państwa te mają jakieś 
ukryte zamiary zaborcze względem Rosji. Na 
poparcie przypuszczenia swego przytacza dzien- 
nik wypadki ostatnich czasów, jak: zabiegi 
Anglji w Japonji, Chinach, Afganistanie i w za- 
toce Perskiej; Niemiec na półwyspie Szantung, 
w Peczili i w Małej Azji; Austrji na półwyspie 
bałkańskim, dalej przygotowywana wojna celna 
między Rosją i Niemcami, zatarg z Anglią z po- 
wodu wysp Elliot i Blond w zatoce Koreań- 
skiej budowa kolei austrjackiej do Sarajewa, 
Mitrowicy i S loniki, oraz projektowana nie- 
miecka do Angory, Diarbekiru i Bagdadu. 
Wszystko to, zdaniem dziennika, nasuwa bar- 
dzo pesymistyczne przypuszczenia. 

Myśl o olbrzymiej wojnie europejskiej, ja- 
ka ze słosunków tych wyniknąć może, daje 
Riusskiemu Listkowy pochop do zestawienia sił 
wojennych trójprzymierza wraz z Anglią z je- 
dnej strony, a Rosji i Francji z drugiej. 

W Rosji stan czynny armji (wraz z koza- 
kami) liczy 1,070.000 żołnierzy; rezerw dobrze 
wyćwiczonych ma państwo 2,900.000, słabiej 
wyćwiczonych 800.000; w pospolitem ruszeniu 
wreszcie zdolnych do służby w polu jest 600.000. 
Ogółem armja rosyjska na stopie wojennej liczy 
5,400.000 żołnierzy. Stanowi to 21 proc. mę- 
skiej ludności roboczej. We Fraucji armja czynna 
liczy 595.060 żołnierzy, rezerwa 2,800.000, po- 
spolite ruszenie 750.000, co daje razem 4,145.000. 
Ogółem więc przymierze rosyjsko-francuskie roz- 
porządza 9,545.000 żołnierzy dobrze wyćwiczo- 
nych i zdatnych do służby w polu. 

Trójprzymierze wraz z Anglją liczy ogółem 
9,450.000 żołnierzy, wliczając w to zarówno do- 
brze, jak i słabo wyćwiczonych. Z tego na 
Niemcy przypada armji czynnej na stopie po- 
kojowej 590.000 żołnierzy, w rezerwie 2,050.000. 
w pospolitem ruszeniu 800.000, razem 4,340.000. 
Austro-Węgry: stan czynny 346.000, rezerwy 
1,000.000, słabo wyćwiczonych 400.000 i w po- 
spolitem ruszeniu 600.000, razem 2,340.000. 
Włochy mają w czynnej służbie 212 000, w re- 
zerwie (1,050.000 i w  pospolitem ruszeniu 
640.000, razem 1,900.000. 

Anglja, dzięki systemowi werbunkowemu, 
nie może w równej sile wejść do trójprzymie- 
rza. Daje za to olbrzymią flotę, przewyższającą 
liczebnie wszystkie razem floty europejskie. 
W samej Anglji stan armji jest dość wysoki, 
ale istnieje ona, jak stwierdziła wojna południo- 
wo-afrykańska, raczej na papierze, niż w rze- 
czywistości. Armja angielska liczy wraz z re- 
zerwami około 354.000 żołnierzy; słabo wyćwi- 
czonej milicji, jeomanry i ochotników ma 
338.000, wojsk kolonjalnych w Indjach, wraz 
z tuziemcami 178.000, co czyni razem 864.000 
żołnierzy. 

Z wykazu powyższego widać, że siły łądo- 
we obu slron są, co do liczebności, mniej wię- 
cej równe. Trójprzymierze jest jednak w tem 
korzystnem położeniu, że równą armją bronić 
w danym razie będzie potrzebowało granic 
o wiele mniejszych, aniżeli Rosja. Rosja trzy- 
maé musi znaczne siły na Zakaukaziu, w Tur- 
kiestanie i w kraju nadamurskim, aczkolwiek 
z drugiej strony brak ten równoważy do pe- 
wnego stopnia ta okoliczność, że Anglja skro- 
mne siły swoje trzymać musi rozrzucone na 
wielkich obszarach. 

W razie konieczności uruchomienia armji, 
położenie trójprzymierza jest istotnie o wiele ko- 
rzystniejsze, aniżeli Rosji. Tak np. Niemcy mają 
dla posunięcia armji ku zachodniej granicy (fran- 
cuskiej) 16 dwutorowych kolei strategicznych 
i 21 mostów na Renie; ku granicy rosyjskiej 
prowadzi 11 kolei dwutorowych. Z Austrji 
prowadzi kn granicy rosyjskiej 7 strategicznych 
kolei dwutorowych. Transport armji [rancuskiej 
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W OJCÓW ŚLADY... 


POWIEŚĆ 
przez Kazimierza Laskowskiego. 


Inni wołali: 

— O co się tu swarzyć! 
na kubek. s 

Ostatnia rada trafila widać do przekonania. 
Kobiety zaczęły popychać z lekka starego ku 
szynkowi, mówiąc: 

— Darujcie Jaśkowi. 
głupi... 

Młodemu zaś szeptały na ucho, zachęcając 
do zgody i uległości. 

O dziewczynie nikt nie zbylił. Odbiegłszy 
kilkanaście kroków, skryła się w sień jednego 
z domów, płacząc rzewnie. 

Głębockiemu żal się zrobiło dziewczyny. 
Podstawił własne ja i znajdował pewną analogję. 

— Nie pojadę do Boczkowskich — posta- 
nowiłiztem postanowieniem, powstałem nagle, 
wszedł do resłauracji. 

Opecki z księdzem siedzieli 
rozmawiając z ożywieniem. Na 
paczka gazet. 

Rodowskiego już nie było. ; 

— Załuj, żeś się spóźnił o parę minut — 
przemówił do wchodzącego Lucjan. 

— Cóż takiego? 


Chodźta lepiej 


Zwyczajnie młody, 


przy stoliku, 
stole leżała 


„Dziennika“ kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO hal. 


przy pomocy 14 dwutorowych linij kolejowych. 

Armja niemiecka potrzebować będzie na 
zupełne swoje uruchomienie 3 do 5 dni, au- 
strjacka czynności tej dokona w ciągu 4 do 8 
dni od chwili wypowiedzenia wojny. Francja 
będzie mogła armje swe wyprowadzić w pole 
w ciągu 2—6 dni. Rosja, z uwagi na olbrzymie 
swe obszary, na odmienny system kompletowa- 
nia wojsk i brak dróg strategicznych, nie będzie 
mogła, oczywiście, sprostać przeciwnikom i ró- 
wnie szybko przerzucić miljonów wojsk z granicy 
wschodniej na zachodnią. Ażeby jednak zrówno- 
ważyć choć w części ten niedostatek, okręgi wo- 
jenne na kresach zachodnich są już w czasie 
pokoju znacznie liczniejsze i posiadają przy- 
tem wiełką ilość konnicy, pod której ochroną 
dokonywać się będzie mobilizacja. 


0 czem piszą? 


Wychodzący w Samborze Prywatny Urzę- 
dnik poruszył w ostatnim (7) numerze sprawę 
założenia bursy dla sierót i dzieci urzę- 
dników prywatnych. Redakcja zwraca się 
w tym celu do Towarzystwa wzajemnej pomo- 
cy urzędników prywatnych we Lwowie, wzywa- 
jąc je do jak najrychlejszego wprowadzenia w 
życie tej instytucji. Rzeczone Towarzystwo po- 
siada już na ten cel kwotę 13.000 koron, ze- 
braną tytułem składek, jednak do założenia 
bursy ma podobno zamiar przystąpić dopiero 
wówczas, gdy odsetki od uzbieranego kapitału 
pokryją koszta utrzymania. Redakcja obawia 
się, że chcąc w ten sposób postępować, potrze- 
baby wielu dziesiątków lat, by być w możności 
nagromadzenia tak olbrzymich kapitałów. Autor 
artykułu twierdzi, że przy dobrych  chęciach, 
rada nadzorcza Towarzystwa wzaj. pomocy u- 
rzędników prywatnych mogłaby już z począt- 
kiem roku szkolnego 1901;2 otworzyć bursę we 
Lwowie i to dla 150 chłopców. 

W tym celu — czytamy dalej — potrzebuje 
rada nadzorcza uchwalić dodatek do każdego udzialu 
po jednej koronie na rzecz utrzymania burs. 

Według sprawozdania za rok 1900 posiada 
Towarzystwo 2334 członków z ilością 11.159 u- 
działów. Otóż dodatek ten wynosiłby 11.159 koron. 

Sądzimy, że Towarzystwo pr. urz., wykonywując 
określony paragrafem pierwszym statutów cel mo- 
ralny, zechce ponieść tę szlachetną ofiarę i odda 
bezpłatnie jednę ze swych kamienic we Lwowie na 
pomieszczenie tej założyć się mającej bursy. W ta- 
kim razie, mając lokal, można kosztem 200 koron 
pokryć utrzymanie jednego ucznia przez jeden rok 
szkolny tj. 10 miesięcy. 

Doliczywszy do powyższych 11.159 koron od- 
setki od złożonego kapitału 13.000 koron po 4% 
w kwocie 520 koron, będziemy mieli do rozporzą- 
dzenia rocznie 11.679 koron, czyli utrzymanie dla 
58 uczni. 

Drugich 58, a nawet 100 uczni możnaby przy- 
jąć do bursy za opłatą po 20 koron miesięcznie. 
Przyczem  musianoby zaprowadzić pewien rodzaj 
stopniow -nia, stosownie d> materjalnych stosunków 
rodziców. 

Lepiej sytuowani pł.ciliby po 24 koron, bie- 
dniejsi po 16 koron, jeszcze biedniejsi po 8 koron 
miesięcznie, a całkiem biednych i sieroty umieszcza- 
noby zupełnie bezpłatnie. W ten sposób możnaby 
śmiało 150 uczni w tej bursie umieścić. 


Korespondencję. 


Londyn 17 lutego. 

(Po śmierci królow:j. — Zmiana nastroju. — 

Ewo'ucja w dziennikarstwie angielskiem. — Ta- 
nie mieszkania). 

O śmierci i pogrzebie królowej, o uroczy- 
stościach złączonych z wstąpieniem na tron kró- 
la Edwarda i o szczegółach tyczących się jego 
osoby, mieliście już tyle wiadomości, bądź wprost 
odemnie, bądź też ze strony biura koresponden- 
cyjnego, że pisać o tem jeszcze raz osobno, nie 
widzę żadnej potrzeby. 

Zmieniła się osoba panującego, Anglja je- 
dnak i rząd pozostały te same, co dawniej. Nie- 
mniej zaprzeczyć się nie da, że wraz ze śmier- 
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cią królowej, dokonała się ewolucja w umysłach 
narodu; za panowania królowej Wiktorji, An- 
glja stanęła u szczytu swojej potęgi, do osoby 
też sędziwej monarchini przywiązaną była tra- 
dycja owej potęgi i wiara we wlasne siły... Król 
Edward, dawniejszy książę Wadji, jest wprawdzie 
popularny u narodu, osoba jego wszakże nie 
wzbudza w masach żadnego entuzjazmu i nie 
jest w stanie, sama przez się, podnosić ducha 
patrjotycznego i wiary w przyszłość w narodzie, 
tem bardziej, że interesy tego narodu zostały w 
ostatnich czasach, jeszcze za życia królowej Wi- 
ktorji, w sposób poważny zagrożone. 

Wiadomości z Afryki południowej są coraz 
gorsze. A chociaż rząd i większość dzienników 
usiłują łagodzić hjobowe wieści i podają do pu- 
blicznej wiadomości zaledwie połowę prawdy, 
to przecież i tej połowy dość, ażeby przygnębić 
ducha i upokorzyć dumę Anglików. W dodatku 
jednak, nadchodzą tu co dnia z Afryki wiado- 
mości prywatne wprawdzie, lecz zupełnie wiary- 
godne, odsłaniające całą, wcale niepocieszającą 
prawdę. Dziś wiadomo tu powszechnie, choć 
się przez ambicję głośno o tem nie mówi, że 
trzecia część Holendrów w Kolonji Przylądkowej 
stoi po stronie Boerów pod bronią, reszta zaś 
zajmuje wobec rządu angielskiego tak wrogie 
stanowisko, że zachodzi obawa, czy Anglja za- 
miast nabytków terytorjalnych w Afryce połu- 
dniowej, nie utraci tego, co dotąd tam posiadała. 
Kolej z Pretocji do Laurenzo-Marquez zniszczo- 
na została przez Boerów niemal doszczętnie, woj- 
ska angielskie, zajmujące Transvaal i Oranją, są 
prawie że odcięte od morza, a tem samem, jak- 
by na śmierć przez wygłodzenie skazane. Dzie- 
siątki większych i mniejszych potyczek stoczo- 
nych w ostatnich czasach wypadły niekorzystnie 
dla Anglików, siły ich, wskułek strat w walkach 
i przez choroby nieustannie topnieją, a nie ma 
możności uzupełnienia luk powstałych. Lord 
Kitchener oświadczył stanowczo, że dla „zapro- 
wadzenia porządku* w krajach zdobytych, po- 
trzebuje jeszcze przynajmniej 50.000 świeżego 
a wyćwiczonego żołnierza, tymczasem zaś Anglja 
nie jest w stanie posłać mu więcej niż 10.000... 
Nic dziwnego, że wobec takich okoliczności, zni- 
knąć musiał w narodzie optymizm, z jakim się 
jeszcze przed kilku miesiącami na spraw: afry- 
kańską zapatrywano, a miejsce jego zajął nie- 
niepokój o przyszłość i chęć gwałtowna zakoń- 
czenia wyczerpującej wojny. Usposobienie to 
objawia się coraz to silniej, a charakterystyczny 
wyraz znajduje w prasie codziennej. 

Do niedawna, ze wszystkich pism londyń- 
skich, jeden tylko dziennik podrzędny Morning 
Leader miał odwagę stać w obronie sprawie- 
dliwości i jako zbrodnię piętnować wojnę afry- 
kańską. Obecnie, z dniem każdym zwiększa się 
liczba dzienników, przeciw tej wojnie występu- 
jących. Westminster Gazete i Speaker pierwsze 
zawróciły z drogi impcerjalizmu, za niemi po- 
szedł jeden z najpopularniejszych dzienników 
Daily Mail (ten sam, który z początkiem kam- 
panji tak energicznie wołał „do broni*), po nim 
Daily Chronicle, wreszcie i Daily News organ 
liberałów angielskich, który wskutek nierozwa- 
żnego popierania zaborczej polityki Chamberlai- 
na utracił w krótkim przeciągu czasu kilkana- 
ście tysięcy prenumeratorów... Jednem słowem, 
na punkcie zapatrywania się na wojnę z Boeraini 
dokonuje się w umysłach angielskich zwrot sta- 
nowczy. Dziś nikt już tu nie marzy o zupeł- 
nem zniszczeniu samodziełności republik po- 
łudniowo-afrykańskich, zadowolonoby się każdą 
formą zawarcia pokoju, byle tylko duma narc- 
dowa zbytnio nie ucierpiała. W tem jednak 
sęk właśnie... 


Niezależnie od niepowodzeń militarnych na 
„Czarnym lądzie,* nie ustają Anglicy u siebie 
w domu w pracy na polu ekonomicznem. Ich 
spryt, zapobiegliwość i wytrwałość, stwarzają tu 
rzeczy istotnie dobre i wielkie. Jednym z naj- 
wspanialszych dowodów ich w tym kierunku 
działalności, jest prowadzona w Londynie od lat 
szesnastu bez przerwy budowa tanich mieszkań 
dla warstw ubogich. Dotychczas budowa ta 
pochłonęła sicdm miljonów funtów szterlingów 


— Ni mniej ni więcej, tylko pan Rodowski 
jest na drodze do uszczęśliwienia rozradzającej 
się ludzkości. Wyłuszczył nam pomysł, który 
stanowczo wywoła przewrót... w Afryce! — za- 
śruiał się Opecki, ukazując ręką na egzemplarz 
„Misyj katolickich“. 

Tadeusz wzruszył obojętnie ramionami i za- 
jął miejsce za stołem. 

-- Nie myśl, że to bagatela — opowiadał 
w dalszym ciągu Opecki — świadczę się ks. 
wikarym. Gawędziliśmy o tem i owem. gdy 
przyniesiono z poczty gazety. Zgadało się coś 
o misjach w Afryce... 

— Mam kolegę misjonarzem — wtrącił 
ksiądz. 


— Ksiądz wikary napomknął o trudno- 
ściach, napotykanych przez „ojców“ na czarnym 
lądzie, o klimacie zabójczym dla Europejczyka. 
Na to Rodowski, oglądając tę oto rycinę (pod- 
sunął Głębockiemu egzemplarz z rysunkiem, 
przedstawiającym mieszkanie misjonarzy): „Mo- 
jem zdaniem, w takim klimacie nie należy bu- 
dować się na powierzchni. Wiemy z doświad- 
czenia, że w największe upały w piwnicach pa- 
nuje chłód przyjemny...“ Reszty się domyś!! 
Tak mu się to podobało, że zamierza opraco- 
wać memorjał w tej kwestji i opublikować 
w pismach. 

Słuchający od niechcenia Głębocki uśmie- 
chnął się ironicznie. 

Ksiądz zaś zupełnie poważnie rzekł: 

— Takich Rodowskich, co myślą o Afryce, 


znalazłoby się więcej, nawet między ludźmi zu- 
pełnie serjo. 

— Jest tu i list do ciebie. Zdaje mi się 
od Zicmby — przerwał Opecki. podsuwając pa- 
kiet z gazetami. 

Głębocki rzucił okiem na adres. 

— Przepraszam — zwrócił się do księdza, 
rozerwał kopertę i zaczął czytać skwapliwie. 

List był istotnie ed Ziemby. Ziemba dono- 
sił, iż wybiera się na czas dłuższy do Parany, 
w celu zbadania tamtejszych stosunków, zapy- 
tywał Tadeusza o termin powrotu, karcąc w żar- 
tobliwych słowach za niedotrzymywanie słowa. 
„Chyba, żeś się zakochał w jakiej zaczarowanej 
księżniczce z nad Wisły — pisał w końcowym 
ustępie — to jedno mogłoby cię wytłumaczyć, 
co jednakże mie przeszkadza, abyś zabrawszy 
ukochaną wrócił do nas*. 

— Cóż Ziemba pisze? — spytał Opecki. 

— Masz! Przeczytaj — odrzekł Tadeusz, 
podając list, z wyrazem niezadowolenia w oczach. 
Żartobiiwa uwaga Ziemby zrobiła mu nadspo- 
dziewanie przykrość. Dojrzał w niej przekąs 
i zarzut niesłuszny. 

Opecki przebiegł list oczyma. 

— Pyszny jest Ziembuś ze swoimi 
słami — zaczął, 
deusza, przerwał. 


Głębocki zapytal o rachunek. 

— Jedziemy? — spytał Opecki. 

— Trzeba wracać. Słyszałeś, że 
w Głębokiem gości. 


domy- 
lecz widząc zachmurzenie Ta- 


mamy 


ając niedziel i świąt o godzinie 


(około 175,000.000 koron), a jednak olbrzymie 
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przedsiębiorstwo ukończone jeszcze nic zostało, 
bo też proletarjat londyński stanowi szóstą część 
ludności stolicy, przedstawia jedną. w nędzy 
pogrążoną a z miljona głów składającą się 
familję. Dotychczas zbudowane mieszkania mo- 
gą pomieścić zaledwie dziesiątą część tej familji, 
to samo świadczy, ile jeszcze do zrobienia po- 
zostaje. Ażeby przyspieszyć urzeczywistnienie 
zamierzonego celu, postanowiono rozpocząć z 
wiosną budowę tanich mieszkań na stu pun- 
ktach Londynu jednocześnie. Lord Salisbury 
postanowił na najbliższej sesji parlamentu przed- 
dłożyć bill odpowiedniej osnowy. Nie ulega wąt- 
pliwości, że bill ten zostanie uchwalony; rząd 
zyska też przez lo wicle na popularności, któ- 
rej mu tak bardzo obecnie potrzeba... 
A. N<r. 


Mały fejleton. 


„Pamiętaj, że prochem jesteś!*. 


Prawie ciemno jest w małej izdebce na 
facjatce. Lampka olejna napróżno swem czer- 
wonawem światłem stara się rozpędzić ponure 
ciemności. Z kąta izdebki, daje się słyszeć krót- 
ki, suchy kaszel. wychodzący z piersi bladej, 
starej kobiety. Siedzi na łóżku, chudemi ręko- 
ma trzymając się jego krawędzi i kaszia. Głos 
jej rozlega się po smutnej izdebce ponuro, 
smutnie, strasznie, jak krzyk śmiertelnie ranio- 
nego zwierzęcia. 

„Ludwisiu!* — uśmiechnęła się, rękami 
pociąga po kołdrze, jakby głaskała głowę uko- 
chaną. 

Nie zawsze tak było, nie! Chociaż to już 
dawno temu. Wtedy ta blada chora kobieta, 
była młodą, uroczą. Różą ją nazywano. Była 
piękną i... szczęśliwą, ach, jak szczęśliwą. Ko- 
chała swego męża, on ją uwielbiał. A później, 
to bobo maleńkie, jej syn ukochany, jej Lu- 
dwiś! Jak on się śmiać umiał, tak jasno, ra- 
dośnie. Szczerzył swe białe ząbki i pieścił ją! 
Niczego mu odmówić nie mogła, kiedy szyję 
jej otoczył rączętami i słodko szeptał: „Jesteś 
moją drogą, kochaną mateczką*. 

Potem nastąpił błąd! Nie wie nawet, jak 
się to zaczęło; nie chce o tem myśleć. A prze- 
cież wspomnienie straszne ciągle ją prześladuje. 
Jak jakaś ciemna ręka wyciąga się ku niej, 
coraz straszniejsza, coraz cięższa. Kładzie się 
na jej czole, szyi, gniotąc swym ciężarem. Chcia- 
łaby krzyczeć; nie może. Ciemne kręgi tańcu- 
ją przed jej oczyma. Cheiałaby uciekać, człon- 
ki nie dopisują. Zimny pot ją oblewa. Ten wy- 
stępex! straszny występek! 

Straszny koniec ma ciągle przed oczyma. 

Rozwód uzyskany — dziecko przyznane ojcu. 

Została samą, zupełnie samą — bez ro- 
dziców, imęża, dziecka, bez — czci. Nikt się o 
nią nie troszczył. 

Czemu wtedy nie uczyniła z sobą jakiego 
końca? Za każdym razem, kiedy ją chęć ta 
ogarniała, czuła jakby dwa miękie ramiona obej- 
mowały jej szyję, a słodki głosik szeptał:  „Je- 
stes mają drogą mateczką!* Żyła dalej. 

Leta mijały. Nikt z jej dawnych przyja- 
ciół nie znał jej teraz, nawet on, jej Ludwiś. 
Widywała go często. Szedł do szkoły, z torni- 
strem na plecach, z poważną, smutną twarzy- 
czką. Stała, skryta za węgłem domu, lub drze- 
wem i czekała póki nie przejdzie. Potem w od- 
daleniu szła za nim, kryjąc się jak przestępczy- 
ni, póki nie wszedł do gmachu szkolnego. 

On nie powinien jej widzieć! Ale cóżby za 
to dała, żeby ją widział, poznał i z radością ku 
niej podbiegł, wołając: „Tyś moją drogą ma- 
teczką !* 

Ale nie! Matka jego nie żyła! Tak mu 
wszyscy mówili, nawet ojciec. A ojciec nigdy 
nie kłamie. Fala krwi napłyneła jej do twarzy. 
Starą chustkę naciągnęła głębiej na czoło. 

On idzie! Jak smutno wygląda dziś! 

Pewnego dnia nie przeszedł. Niespokojna 
czekała długo, przygnębiona wróciła do domu. 
I ua drugi dzień nie szedł. Czyżby chory był, 
czyżby — ach nie, nie śmie nawet pomyśleć. 

— Miałeś chęć odwiedzić państwa Boczko- 
wskich ? 

— Rozmyśliłem się. Trochę mnie głowa boli. 

E drgnął. 

— Istotnie — zauważył ksiądz — wygląda 
pan bardzo blado. 

Pożegnali się niebawem. 

Żvdek faktor wyprowadził konie z zajazdu. 

Jechali jakiś czas w milczeniu i bardzo 
wolno, choć koń Tadeusza co chwila zrywał 
się do biegu. Opecki parę razy próbował za- 
wiązać rozmowę. zadając obojętne pytania. Za- 
uważył jednak. że Głębocki zbywa go półsłów- 
kami. więc dał pokój. Był nawet do pewnego 
stopnia dotknięty zimnem obejściem Tadeusza. 

Jakoż poświslując przez zęby, myślał: „Je- 
sli mu zawadzam, to skwituję z Czarnowód 
i zaraz jutro wyjadę. To już nie ten dawniej- 
szy Tadek; dziwnie się zrobił skryty. Boli go 
coś, ale właśnie dlatego powinienby żywiej od- 
czuwać przyjaźń ludzką.* 

Niemniej ża! mu było kolegi, odgadywał 
bowiem, że walka wewnętrzna, którą Głębocki 
toczy, nie była lekką. Z tego, co widział i sły- 
szał, domyślał się, że stosunek ojca z synem. 
mimo pozornej hkarmonji, zaostrzał się coraz 
bardziej, nie rozumiał tylko dotychczas, dlacze- 
go. Dziś w pewnej mierze pojmował, że prócz 
różnie w poglądach życiowych, które ostate- 
cznie przy wzajemnych ustępstwach zniknąć 
mogły, zrodziła się inna jeszcze przeszkoda, 
stokroć silnicjsza, bo dotycząca osoby trzeciej. 


'W-mesienia o ślubach, 
Prywatne karespoudencje 24 


isrebne ogłoszenia 3 halerzy ud wyrazu 


wiersza drobnym drukiein (petit). 

zaręczynach i innc prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz Í koronę. 
| nekrologjia 40 halerzy od 
wiersza. 

Pomieszkani 
i sklepy pe 2 hal. od wyrazu. 


sekiamy w rubryce ,„Nadesłane' 


60 halerzy od wiersza. 


zrozpaczona. Dzień cały biegała prawie bez- 
przytomna po ciasnem swem mieszkanku. Gdy 
się ściemniło pobiegła do domu, do swego domu. 

Czyż do swego? Niestety, nie mogła już go 
nazwać swoim. Straciła go, była z niego wy- 
rzuconą ! 

Okna były zasłonięte — straszne przeczu- 
cia poczęły ją ogarniać. 

O Boże! tylko nie to! 

Chciała się kogo zapytać. 
znaną została ? 

Walczyła z sobą. Jakiś stary jegomość wy- 
szedł z sieni. 

Nie przypomina sobie. żeby go gdzie wi- 
dzieć mogła. Jego zapyta. 

Stary spojrzał na nią na pół ze smutkiem, 
na pół z ciekawością: „Tak,* nasz pan umarł, 
nasz dobry, nieszczęśliwy pan!* — rzekł drżą- 
cym głosem i poszedł dalej. 

Stanęła jak wryta. Wszystko w oczach jej 
tańczyć zaczęło. Musiała się oprzeć o drzwi, 
ażeby nie upaść. Siadła na stopniu schodów i 
łkanie rozsadzało jej piersi. Płakała, płakała, 
bez końca. Lecz czemu? Ludwiś, jej drogi, 
ukochany żyje! 

Czyż płakała ze szczęścia, czy Z rozpaczy, 
czy skruchy ? 

W parę dni zobaczyła go znów idącego do 
szkoły. Na ramieniu miał przepaskę z czarnej 
krepy. Twarzyczka jego była blada, oczy za- 
czerwienione. Serce w niej się krajało na ten 
widok. I znowu lata przeszły, dziadkowie, 
który go wychowywali, pomarli. Pozostal sam. 
Sam? Czyż jej, matki, nie było? Nie, matka 
nie żyła! 

Skończył szkoły i długo go nie widziała. 
Wyjechał z B. studjować gdzieś wyższe nauki. 
Biedn> dziecko, bez ojca, bez matki! 

Gdzie on być tera" może? Ludwiśs, jej Lu- 
dwiś! A gdyby mu wszystko powiedziała ? 
Czyżby jej przebaczył? Nie, nie, ona nie 
Żyła! Ale gdzie on być może. Czy zdrów? czy 
żyje ? 

Pewnego dnia znów go zobaczyła. Mało 
jęczeć z radości nie zaczęła. Jakże się zmienił! 
Wysoki, barczysty, jasno błond broda okala 
jego poważną twarz. 

A oczy, te niebieskie oczęta pozostały takie 
same. Zawsze patrzą tak jasno, czysto na świat. 
Byłaby płakała ze szczęścia, gdyby jeszcze pła- 
kać mogła. 

To był raz ostatni, kiedy go widziała, już 
nigdy więcej. Była coraz siabszą, wreszcie nie 
mogła już chodzić. Później przyszła nędza. 

Cały dobytek już wydany, o nią nikt się 
nie troszczy. Boże! co począć? litościwy Boże! 
Umrzeć? nie, nie, tylko nie umierać. 


Ale gdyby po- 


* * 

Była ciemna noc zimowa. Gęste płatki śnie- 
gu zasłały ulice miękim kobiercem. Na jednej 
z bocznych ulic przed szpitalem zatrzymała się 
dorożka. Wysiadł z niej policjant, zadzwonił do 
drzwi budynku i do otwierającego mu szwajca- 
ra coś mowić zaczął. W chwilę później wrota 
budynku szerzej się rozwarły i stanęli w nich 
służący szpitalni z noszami. Z dorożki wynieśli 
małą skuloną postać — chora kaszlała i jęczała. 
Ułożono ją na noszach. Zaniesiono do sali szpi- 
talnej na jedno z niezajętych łóżek. W sali sły- 
szeć się dawały ciche, tłumione jęki i westchnie- 
nia; chora śledziła słabe płomyki światła, migo- 
cące po bladych, cierpiących twarzach jej sąsia- 
dck i zdawało jej się, iż mówią one: „Pamiętaj, 
iż proch jesteś !* 

Po chwili przyszedł do chorej zbudzony do- 
ktor dyżurny. Był to człowiek młody, z piękną 
blond brodą i dziecinnym wyrazem twarzy. 
Spiący był i zmęczony. Chorą opukał, zaordy- 
nował jakiś środek, polecił ją dozorczyni i od- 
szedł: „Żadnej nocy spokojnej ! szepnął — żeby 
choć można coś pomódz*. Słowa te zabrzmiały 
dziwnie złowrogo. 

Na drugi dzień podpisał świadectwo śmierci 
nowoprzybyłej wczoraj chorej... 


Tu zamiary ojca i syna stanęły na dwóch. nie- 
mogących nigdy zbiegnąć się krańcach. 

Rozumiał nadto, że cała ta sprawa znaj- 
duje się jeszcze w stanie duchowego fermentu 
i już bez urazy, ale w głębokiem przeświadcze- 
niu pomyślał, że są rany, których przedwcze- 
śnie bandażować nie należy, choćby tym ban- 
dażem było najżyczliwsze przyjacielskie uczucie. 
Więc aczkolwiek było niewygodnie w przygo- 
dnej roli biernego świadka, postanowił do czasu 
swego pobyłu w Głębokiem unikać wszyskiego, 
coby o drażliwą potrącało strunę, a i wyjazd 
możliwie przyspieszyć. 

Na widnokręgu zarysowało się Głębokie. 

Słońce stoczyła się już nisko, dotykając 
promienną tarczą ziemi, która poczynała dymić 
mgłą wieczorną. W łagodnem, fjoletowem oświe- 
tleniu zachodu chaty, dwór, budynki folwarczne 
i kępy drzew słapiały się w jednę całość, niby 
olbrzymi snop bratków, złotą przewiązany wstęgą. 

W kościele dzwoniono na „Anioł Pański*. 

Tadeusz uniósł się w strzemionach. Chwilę 
patrzył przed siebie z półotwartemi ustami, 
smutna twarz przybrała wyraz zrezygnowanego 
spokoju, wreszcie, przerywając dotychczasowe 
milczenie, przemówił: 

— Wiesz ty. Lucku, że te wszystkie zasady, 
doktryny, te nasze poglądy i zamiary to... ot! 

Uderzył szpierutą w przelatującą przędzę 
babiego lata. Srebrna pajęczyna zamigotała 
w słońcu i zgasła. ; 

Gniady ruszył skokiem. (C. d. n.). 


Memento. 


Oto jest cicha rozmyślań godzina, 

Oto jest chwila, gdy. jak ptak z ciemnicy, 
Dusza na błękit leci -- i rozpina 
Skrzydła, w bezmiernej skąpana tęsknicy. 
l, z pyłów ziemskich otrząsną wszy pióra, 
Czuje się sobą: wiecznych świateł córa. 


Połóż się krzyżem na kamiennej płycie 

W cichym, ustronnym, przyćmionym kościele, 
Stłum krwią tętniące, rozwichrzone życie. 

I, jako dziecko, pomyśl o aniele, 

O tym aniele, co nad twą kołyską 

Z twarzą promienną pocbylał się nisko. 


Go ci ów anioł siał w dziecięcą duszę, 
Co szeptał mową, zrodzoną w lazurze, 
To już oddawna w życia zawierusze 
Zabiły ciernie, rozproszyły róże, 

To utonęło w lat szalonych cieniu 

I czasem tylko wraca we wspomnieniu. 


Przywołaj wszystkiw „a WUEJUT niech wrócą ! 
Przywełaj wszystkie święte sny! niech one 

Na twoje oczy rozśmiane zarzucą 

Z cichych łez żalu srebrzystą zasłonę ! 

Nie patrz przez chwilę na ten świat, eo ciebie 


Strącił z błękitu... zbudź się: spojrzyj w siebie ! 


Cóż się zostało z młodocianych rojeń * 
Cóż się zostało z bieli nietykalnej ? 
Przefrymarczony za męty upojeń 

Runął w kałużę świat twój idealny 

I ten, co ducha tęczowe królestwo 

Mógł posiąść: w głuche zapada nicestwo ! 


Proś kornie Boga: niech ci da zrozumieć 
Wielkie i święte poslannictwo twoje! 

Niedość, że kochasz: wiedz, jak kochać umieć: 
Odnajdź w swem sercu czystych uczuć zdroje, 
Nie chciej być kwiatem, co więdnie w upale. 
Lecz bądź, jak gwiazda, jaśniejąca stale. 


Bądź, jako gwiazda, co pełna pogody 
Lśni wpatrzonemu w jej promyczek złoty, 
Bądź, jako źródło, co swe czyste wody 
Ma dla pielgrzyma na drogach tęsknoty, 
Bądź, jak drogowskaz, wiodący do nieba : 
4y) jak żyć trzeba i ucz, jak żyć trzeba! 


Odtrąć od siebie wszystko to, co gaśnie, 
Odtrąć od siebie wszystko to, co mija, 

Każda myśl nizka niechaj w tobie zaśnie, 

Nie! niech przepadnie, jak zdeptana żmija, 
Niech twe uczucia wzwyż do słońca mierzą, 
Pamiętaj! wieczność jest tych, co w nią wierzą! 


W tym dniu rozmyślań pożegnaj się z życiem, 
W którem się dusza i kruszy i budzi, 
Ty bądź na ziemi anioła odbiciem, 
Szukaj człowieka, a unikaj ludzi, 
A w chwilach męki, w czarnej trosk godzinie, 
Oprzej się na tem, ce nigdy nie minie. 

Or—ot. 
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kosztuje miesięcznie 
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5 zł. we Lwowie, 
La. 20 na prowincji 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 20 lutego. 

Powszechne 
ekie: W zakładzie 


wykłady 
fizycznym (ul. 


uniwersyte- 
Długosza 8) 
godz. 714 — 81/4 wieczorem, dr. St. Opolski: „Z che- 
mji życia codziennego“ (z demonstracjami). 

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczo em. 

Teatr miejski : „Nawojka*, komedja 
e godzinie 7 wieczorem. 


Początek 


Kalendarz. Sroda (20): 
Wschód słońca o godzinie 7 
o godzinie 5 m. 23. 

Wiadomości osobiste. W stanie zdrowia hr. 
Wilhelma Siemieńskiego-Lewickiego nic zaszła żadna 
zmiana na lepsze. Stan chorego jest niezmiennie nie- 
pomyślny i groźny. 

Koncesje na apteki otrzymali: 
cudziński na aptekę w Wadowicach; p. Wł. Aller- 
hand na aptekę w Korolówce: p. J. Aichmiiller na 
aptekę w Stryju; p. Józef Walter na aptekę w Ko- 
łaczycach. — Aptekę Goldberga w Lipniku obok 
Białej zakupił p. Albert Tzierski. P. J. 
objął zarząd apteki w Lubaczowie. 

Mianowania. Wiener Zeitung ogłasza: Ce- 
sarz zamianował inspektora sądowego przy minister- 
stwie sprawiedliwości Jarosława Uhr Stebelskiego 
wiceprezydentem wyższego sądu krajow. w Krakowie. 

Prezydent trybunału kasacyjnego zamianował 
mającego tytuł i charakter dyrektora, adjunkta urzę- 
dów pomocniczych Wincentego Komańskiego dy- 
rektorem urzędów pomocnych 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Stanisława Wojcickiego z Krakowa do Lwowa. 

Odznaczenie. Cesarz nadał radcy wyższego 
sądu krajowego w Krakowie Bogumiłowi Nawolne- 
mu tytuł i charakter radcy dworu. 

Ks. Arcybiskup dr. Bilczewski przyjmo- 
wał wczoraj deputację Towarzystw „Jedności* i 
„Przyjaźni*, która przybyła złożyć Najprzew. arcypa- 
sterzowi hołd imieniem robotników katolickich. Ks, 
arcybiskup wypytywał się o stosunki robotnicze we 
Lwowie i przyrzekł tym katolickim stowarzyszeniom 
swoje poparcie. 


Z dyrekcji 


Nicefora 
minut 8 


męczen. 
zachód 


p. Jan Ma- 


Nowakowski 


ruchu Kolei państwowych. 
Ruch towarowy na szlakach  Hadikfalva-Brodina 
i Karlsberg-Putna zostanie 19 bm. pociągami nr. 
2.854, 2.857 i 4.451 napowrót podjęty. 
Wieczorek 


„Czytelni 
Ostatni 


w tym karnawale 


akademickiej“. 
wieczorek publiczny... 

»Ostatni gościnny występ“ księcia karnawału!.. 

Tyle przywiązywano do tego „ostatniego występu 
nadzieji, marzeń. Prawie, że nie zawiodły. Bo i dla- 
egegoż miałyby zawieść ?.. 
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Karnawał, to rodzaj wyścigów. Ostatni bieg jest 
najforsowniejszy. Totalizator najwięcej płaci, publi- 
czność rozanimowana do najwyższego stopnia, mu- 
zyka stara się zagłuszyć samą sich c. roc Bacche... 

Ostalnim tchein wypowiedziane słowa, bywają 
najdobitniejsze, najdłużej zostają w pamięci. Wie- 
czorek „Czytelni akademickiej“, jaki się odbył wczo- 
raj w salach Kasyna miejskiego, powiada, że był 
takiem właśnie ostatniem słowem karnawału. To 
słowo brzmiało, jak hurzliwa, rozochocona własnym 
szalem stretta. Tak rozkosz sie kończyć przy dźwięku 
tych burzi wych, wyczerpujących resztki sił, dźwię- 
kach.. 

Więc leż z szacunkiem całym należy święcić 
pamięć onegdajszego wieczorku „Czytelni akademi- 
ckiej*. Był godnem zakończeniem tegorocznego kar- 
nawału. Przedewszystkiem tedy ilość par, które fru- 
wały przy dźwiękach zawrotnego walca po dobrze za- 
służonej | jej po ae wr At lipe 
nujące... 
Non plus ultra, co znaczy, kot więcej tyle, co 
„do upadłego*. Aranżer?... Wyborowy : P. Tadeusz 
Jordan. Prowadził przepysznie. Najlepsze to, że nie 
dał formalnie wytclnąć roztańczonej publiczności. 
Zwłaszcza tak około godziny 4. nad ranem wszystko 
szło już przyspieszonem tempem. Kotyljon (2. g.) 
zaraz potem II. kadryl, po nim polka, mazur, wale, 
znowu drugi lancier itd. Publiczność się nie uskar- 
żała bynajmuiej. Tak było wszystkim ochoczo, we- 
soło i więcej, jak dobrze. A już najprzyjemniej było 
protektorce wieczorku, pani  Mniszek-Tchorznickiej, 
Patrzała z uśmiechem, jak jej zabiegi uwieńczył 
pomyślny rezultat. 

Gościła też onegdaj na swoim wieczorku namic- 
stnika Pinińskiego, prezydenta Małachowskiego, kilku- 

nastu profesorów uniwersytetu itd. 

Bo wieczorek „Czytelni akademickiej“ 
cznie powiódł się nad wyraz. Zasilił fundusze „Czy- 
telni*, rozbawił po raz ostatni przesło dwieście osób, 
poczem pogrążył się w morzu wieczności. Niech mu 
towarzyszy w tej wędrówce tych kilkanaście słów 
zaszczytnego wspomnienia. 

Nieszczęśliwy upadek. Herman Miinzer, 
handlarz mebli na tandecie przy uliey Słonecznej, 
porządkował onegdaj nad wieczorem na strychu nad 
sklepem. Gdy już zstępy wal ze schodów na dół, 
pośliznął się, cz: potknął i runął całym ciężarem na 
dół. Potłukł się ciężko i prawdopodobnie mózg 
sobie strząsnął, bo telefonem wezwane pogotowie 
stacji ratunkowej zastało Miinzera w stanie nieprzy- 


fakty- 


tomnym i w takim też stanie przewiozła go do 
szpitala. 
Epileptyk. Wskutek nagłego napadu epile- 


psji, polłukł się onegdaj wieczorem na uliey Ru- 
skiej nieznany mężczyzna. Wóz ratunkowy przewiózł 
biedaka do szpitala. 

Bezpłatni goście. Do szynkowni Kurzera 
przy ulicy Źródlanej l. 7, wcszło onegdaj rano 0 
godzinie 7 pięciu robotników i wypiwszy po kieli- 
szku wódki, zapłacili, a następnie zażądali na kre- 
dyt. Gdy szynkarka odmówiła, rzucili się na szynkfas 
i bez ceremonji wyjedli wszystkie przekąski, jakie 
się lam znajdowały, poczem odeszli, pozostawiając 
osłupiałą ze strachu szynkarkę. 

Około godziny 9 wieczorem zjawili się ci sami 
goście w tej samej szynkowni, ale gdy już było pa- 
rę tam osób, napastniey pouciekali, tylko jednego zdo- 
lano pochwycić. destto znany awanturnik z przed- 
mieścia Jakób Kozakiewicz, karany już za podobne 
sprawki. 

Zgłodu. Z wystawy sklepowej p. Weina przy 
placu Trybunalskim, zerwał onegdaj Michał Burdziak 
parę kałoszy, wartości 11 koron. Schwyłany i spro- 
wadzony na policję Burdziak, <umaczył się, że nie 

mając od miesiąca żadnego zajęcia, ukradł, aby so- 
bie jeść kupić. 

SŚwiętokradztwo. W katedrze łacińskiej skradł 
onegdaj rano niewiadamy sprawca z ołtarza dwura- 
mienny kandelaber srebny, dany jako wotum z na 
pisem: „ofiara Karolów Świdzińskieh* — wartości 
80 koron. 

4'/,-letni świadek. Onegdaj przyprowadzono 
wieczorem niejakiego Stanisława Kuźmę, dozorcę 
domu przy ul. Blacharskiej pod l. 28, który skradl 
włościance Katarzynie Qybruk z Biłki szlacheckiej 
koc do nakrywania konia. Kuźma sądził, że go nikt 
nie widzi; tymczasem na wozie siedział 4'/ą-letni 
synek Stanisław Cybruk, który wskazał sprawcę, gdy 
do bramy wnosił skradziony koc. 

Na gorącym uczynku. Onegdaj wieczorem 
przytrzymano na ulicy Żółkiewskiej l. 5 w pomie- 
szkaniu kupca Karla, Michała Jaryczuką w chwili, 
gdy ze związanymi w lłumok rzeczami miał wycho- 
dzić, dostawszy się tam dobranym kluczem. Kiedy 
już Jaryczuka oddawano w ręce policjanta, spostrze- 
żono, Że na ulicy znajdował się na czatach spólnik 
Jaryczuka, Mikołaj Niedzwiedzki, klóry się tem zdra- 
dził, że welknąwszy ręce w Ke spólnika, wy 
ciągał z niej pęk kluczy. Obu rzezimicszków. wrze- 
komo się nie znających, oddano do kozy. Gdyby 
nie przypadek, byłby p. Karl poniósł szkodę na parę 
tysięcy. 

A przecie mamy komisje... Ajent policyj- 
ny Weinstock, który ma sobie poruczony nadzór 
nad dzielnicą (częścią) Krakowską, złożył policji bar- 
dzo ciekawe sprawozdanie, zaznaczając, że w takich 
warunkach, w jakich się ta dzielnica znajduje, jest 
„wprost niemożliwem wykonywanie kontroli bezpie- 
czeństwa. I tak, dowiadujemy się. Że w największej 
części kamienie nie ma wcale dzwonków i albo do 
domów w nocy przy zamkniętej bramie cGostać się 
niepodobna, albo bramy stoją całą noe otworem, 
stanowiąc doskonałe schronisko dla złodziei. Na przy- 
kład na ulicy Bożniczej 1. 3, stróż mieszka na stry- 
chu dwupiętrowej kamienicy, a brama nigdy nie 
jest zamknięta. Pod numerem 19-tym nie ma ani 
stróża. ani dzwonka. W ulicy Smoczej 1. 1, 2, 3, 
12 i 18 nie ma wcale stróżów, a pod l. 9 mic- 
szka dozorca na 3 piętrze. Na ulicy Pellewnej jest 
jeden dom przechodni. klóry ma dwie bramy, ale 
żadna się nic zamyka i nie ma tam żadnego do- 
zorey. Korona tego jesl kamienica przy ul. CGebu!- 
nej l. 4, gdzie mieszkanie stróża nie ma ani okna, 
ani pieca. Stróżrwa do gotowania odrobiny strawy, 
rozpala ogień, jak ludzie jaskini, na środku tej no- 
ry, na podłodze ubitej z ziemi, a dym wypełnia 
wówczas całą ubikację. 

No i cóż na to miejskie komisje sanitarne? 


Z rady miejskiej. Z powodu bardzo obszer- 
nego porządku dziennego (102 spraw) rada miasta 
Lwowa odbędzie w tym tygodniu dwa posiedzenia, 
mianowicie we środę i czwartek, każdym razem o 
godzinie 6-tej wieczorem. Rada dyskutować będzie 
dalej nad sprawą regulaminu technicznego dla wo- 
dociągów miejskich; prócz tego między innemi są 

na porządku dziennym sprawy: założenia składów 
tańszego paliwa; wysłania inżyniera miejskiego i in- 
spektora szkolnego dla zbadania systemu barakowe- 
go budowy szkół; dalej kreowanie nauczycieli i nau- 


czycielek pomocniczych w miejsce praktykantów i 
praktykantek ; dostawa papieru dla magistratu it. d. 
Oprócz tego znajduje się na porządku dziennym do 
30 rekursów budowniczych 1 kilkanaście spraw do 
załatwienia na posiedzeniu lajnem. 

Sprawy szkolne. Z Wiednia donoszą. iż żą- 
dane w odnośnych sterach zrównanie nauczycieli 
pantigas. ch seminarjów nauczycielskich z nauczy- 
cielami szkół średnich w kwestji wliezania czasu 
służby suplenckiej, zostało postanowionem Do prze- 
prowadzenia odnośnych zarządzeń gotowe już jest 
najwyższe upoważnienie, a w ciągu najbliższych ty- 
godni nastąpi wliczmie lat suplentury i usunie 
się także nierówności w poborach. 

Reforma poczt. W dalszym ciągu reformy 
poczl na prowincji wydał minister handlu odno- 
śne rozporządzenie, które ustanawia etat ekspedyto- 
rów pocztowych z dniem 31 marca br. w obręhie 
niektórych dyrekcyj pocz lowych. Tem przygotowuje 
się skutecznie rozwiązanie kweslji ekspedytorów. 
Przez ustanowienie etatu, będzie można uzyskać ja- 
sny obraz, jaki personal należy brać pod uwagę przy 
rozwiązaniu kwestji ekspedytorów pocztowych. Pod- 
czas, gdy dotychczas ekspedytorzy pocztowi nie two- 
rzyli zamkniętego w sobie stann, zabezpiecza się za 
pomocą tzw. numerus clausus i ograniczenia przyj- 
mowania aspiraniów szybsze otrzymanie zajęcia przez 
ekspedytorów tu wwie bez miejsca i zapo- 
po się przyrostowi liczby ludzi bez posad. Przy 
zredagowaniu w etacie nie ma różnicy między po- 
sadami w urzędach erarjalnych, a nieerarjalnych. 
Przerwy w czasie służby będą się w liberalny spo- 
sób częściowo wliczały. 

Wiadomości kościelne. Archidjecezja lwow- 
ska obrz. łać.: Mianowani: Honorowym radcą kon- 
syslorskim ks. Jan Korczyński, proboszez w Wojni: 
lowie; dziekanem dolińskin ks. Hipolit Zaremba, 
proboszcz w Dolinie; administratorem in spirituali- 
bus w Sasowie ks. Jan Jachimowicz, miejscowy wi- 
karjusz. Odznaczony M. et R. ks. Franciszek Iwa- 
nieki, proboszcz w Wołkowie, z okazji G0-letniego 
jubileuszu kapłańskiego. 

Djecezja przemyska. Instytuowany na probostwo 
w Zabierzowie ks. Marceli Sochański, administrator 
tamtejszy. 

Djecezja tarnowska. Zamianowani katechclami 
przy szkołach ludowych: ks. Jan Twardowski, do- 
tychczasowy wikarjusz w Tuchowie; w _ Zakliczynie 
ks. Michał Kasprzykiewicz, zakonu O0. Karmelitów 
w Pilznie. — Przeniesieni: ks. dan Sowieki z Bole- 
sławia do Góry ropczyckiej, ks. Alojzy Guńkiewicz 
z Góry ropczyckiej do Tuchowa. 

Z armji. Kadet zastępca oficera 23 p. obr. 
kraj. Robert Klima zamianowany został podporuczni: 
kiem w 36 p. obr. kraj. 

P. Mikołaj Wasylko, którego sylwetkę za- 
mieściliśmy przed paru dniami, ogłasza w Dile 
wczorajszem, że przeciw Dziennikowi polskiemu 
wystąpi na drodze karnej. Wiadomość tę zapisujemy 
z przyjemnością, ufając, że p. Wasylko do- 
trzyma słowa i da nam sposobność uzupeł- 
nienia jego sylwetki bliższymi szczegółami. 

Z Tow. dziennikarzy polskich we Lwo- 
wie. Na odbylem w dniu 18 bm. pod przewodni- 
ctwem prezesa Liberata Zajączkowskiego, posiedze- 
niu wydziału towarzystwa stwierdzono, iż dochód 
brutto z balu prasy we Lwowie, wyniósł 4.797 k. 
40 h., że zaś wydatki na urządzenie zabawy dobie- 
gly kwoty 1.861 k. 90 h., przeto czysty dochód 
(:otychczasowy) wyńósi 2.935 k. 50 h. 

Dalej udzielono dwom członkom towarzystwa 
zapomóg bezzwrotayeh po 200 k.; przyjęto dar 5: 0 
egzemplarzy dzieł p. Chłędowskiej i oznaczono ter- 
min walnego zgromadzenia na 31 marca cb. Resztę 
posiedzenia. zajęły wewnętrzne sprawy administra- 
cyjne i poufne. Fundusze towarzystwa przedstawiają 
się obeciie w wysokości 113 487 k. 78 h. 

Zniżone ceny miejsc w teatrze. Od 
czwartku (tj. od 21 bm.) począwszy, obowiązywać 
będą w kasie teatralnej nowe ceny miejsc, 
ułożone przez komisję teatralną na wszystkie a 
stawienia wieczorne. Dokładny wykaz tych cen poda- 
jemy na trzeciej stronie dzisiejszego wydania Dzien- 
nilka polskiego. Loże parterowe i I piętra 
(prócz sześciu lóż gabinelowych) będą po jednej 
i tej samej cenie. Tak samo i loże na II piętrze 
wszystkie w jednej cenie. Znaacznemu obniżeniu 
uległy fotele na pierwszym balkonie, zrównąno je 
bowiem z cenami foteli parterowych. Ażeby zaś 
uniknąć przed przedstawieniem tłoku 
przy kasie teatralnej, wydala dyrekcja rozporządzenie, 
że bilety na dni następne sprzedaje się 
tylko do godziny 5 popołudniu; od go- 
djziny 5 zaś, Lylko na dzień, w którym 
się odbywa przedstawienie. 


Z krajn. 


Przemyśl. (Na cele dobroczynne.) Ks. biskup 
Pelczar rozdał ostatnimi czasy 16.000 koron na cele 
dobroczynne, budowy kościołów i wsparcia dla ubo- 
giej młodzieży. 


* Colosseum Thorna Nowy sensacyjny program: Les 
Alexandros, najznakomitsza trupa akrobacka. Jó- 
zef Modl, humorysta teatru Ronachera w Wiedniu. 
Jean Moraet la belle Lola, komiczny akt muzy- 
kalny. Carmen Carreno, fenomen wokalny. Hra 
hina Ferruecy, śpiewaczka liryczna. Victoria 
Belling, żonglerka. Ferry i Perry, modernistyczne 
karykaturzystk. Hnuherlo Vincen to,  naśladowca 
Żaby. Sakuntala ze swoimi 6 wężami. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie- 
dzielę i swięta dwa przedstawienia. Co piatku Higli-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Vlohna. ulica Karola Ludwika L 9 

* Z Towarzystwa prawniczego twowskiego. Dnia 21 
lulego b r. (we czwartek) o godzinie pół do 7 wieczo- 
rem odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Karoja 
Ludwika 1. 3), dyskusja na temat odczylu profesora 
dra Głąhinskiego, „O podatku osobisto-dochodowym w 
pr aktyce". 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro 
dowej. 

Dia ciężka chorego ojca rodziny nade- 
ina do naszej administracji w dalszym ciągu p: 

N. zo Sanisławowa 2 korony. 

ga znpę rumfordzką złożono 
Drexlera i Synów, płac Kapitulny 1. 2. Pp.: 
Issukowicz 20 kor., Jełowicka Ń kor, E. M 
P. 3 kor, M. G. 20 koradi 20 kor. 

Rozdano od dnia 10 lutego b. r. do dna 17 lu- 
tego b r. 1728 porcyj zupy, 1682 porcyj chleba. W tym 
samym czasie kosztem magistratu wydano 1400 porcyj 
zupy, 1400 porcyj chleba. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 


w handlu J, 
Ks. arcyb 
20 kor., F. 


Jutro we czwartek po cenach zniżonych : „Halka“, 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Gościnny występ p. Aleksandra Myszugi i panny 


Eugenji Strassernównej. 

W piątek po raz pierwszy 
(„La bourse ou Lt vie“), 

Alfreda  Capus'a. 


„Pieniądze albo 
komedja w 4 
Przekład 


życie“ 
aktach, a 5 odsłonach 
Heleny Egerowej. 


W sobotę „Traviata“, opera w 4 PEWIEN NOG a M SG AMA ARON a AÓGÓRŁA aka sob w 4 nii 
Verdi'ego. Występ Tda Marek w partji tytuło- 
wej i Aleksandra Myszugi 

Ze sfer teatralnych. Komedja Capusa 
„Pieniądze albo życie“ , wystawioną zostanie na na- 
szej scenie po raz pierwszy w piątek. 

Capus zdobył sobie wielki rozgłos jako satyryk, 
zwlaszcza jako autor tygodniowych drobnych feljeto- 
ników w Figarze, poświęconych sprawom aktu- 
alnym. 

W komedji swej przedstawia on życie bulw 
rów paryskich w całej jaskrawości blasku, po za 
którym kryje się zgnilizna moralna. Jego realizm 
jest wprost bezlitośny. Chronić też przed takimi 
utworami należy Se. 

W „Gymnase* w Paryżu liczba 
kome iji Capusa, praękryczyła już selkę. 


Okpiświat w wielkim stylu. 


Popołudniową rozprawę wypełniło dalsze 
przesłuchiwanie oskarżonego. 

Adamski zeznaje wciąż z ogromną pewno- 
ścią siebie. Poszczególne zarzuty, objęte aktem 
oskarżenia odpiera z całym spokojem i niczem 
niezachwianą równowagą. W najgorszym razie 
kategorycznie przeczy. 

I tak n. p. przeczy zupełnie lemu, że sta- 
ral się wyłudzić sfingowanymi telegramami pie- 
niądze od firmy Blocha w Warszawie. Grozi, 
że udowodni świadkami, iż przez cały ten czas 
nie bawił w Zurychu. 

Akt oskarżenia zarzuca mu, że wprowadził 
w błąd jedną z asckuracyj wiedeńskich. Czy- 
sta napaść... Wskazujący palec u lewej ręki 
stracil faktycznie skutkiem zamachu, ; jaki popel- 
niono na jego osobie w czasie, gdy bawił ubic- 
głego roku w Cieszynie. Akt oskarżenia twier- 
dzi, że defekt len cielesny towarzyszy mu już 
od lat kilkunastu. Druga napaść... Postawi ja- 
ko świadka lekarza, który po zamachu amputo- 
wał mu ten pałec ubiegłego roku. A przecież 
fałszywego palca amputować mu nie mógł!... 
(Huczna wesołość w sali). 

W ten mniej więcej sposób odbywa się 
całe przesłuchanie oskarżonego na poszczególne 
punkty aktu oskażenia. 

Wobec tego właściwe postępowanie dowo- 
dowe przeciw "Adamskiemu rozpocznie się do- 
piero z chwilą, gdy zacznie się przesłucha nie 
świadków i poszkodowanych. 

Rozprawę odroczono o ',% wieczór. 


Lwów 19 lutego. 

Drugi dzień rozprawy. Audytorjum prze- 
pełnione. Jest kilka pań z teatru, mnóstwo 
młodzieży obojga płci, zresztą ławy publiczno- 
ści wypełnia szary tłum, nie odznaczający się 
niczem szczególnem, a nastrojony w wysokim 
stopniu na djapazon ciekawości. 

Rozpoczęto dzisiejszą rozprawę przesłucha- 
niem dra Hinterschossera, jako świadka na oko- 
liczność, że Adamski w istocie wskazujący pa- 
lee u lewej ręki, skutkiem nieszczęśliwego wy- 
padku utracił, i że faklycznie skutkiem tego 
miał prawo do odszkodowania asekuracji wie- 
deńskiej 

Zeznania tego świadka wywołały sensację 
w sali. Składane bowiem były... z demonstra- 
cjami. Dr. Hinterschosser przyniósł do rozprar 
wy z całą powagą palec Uorosłego człowieka, 
spreparowany w spirytusie. Świadek twierdził, 
że palec ten należał do oskarżonego, że mu 
palec po wypadku w Cieszynie amputował, po- 
czem go sobie z amatorstwa spreparował. 

Odnośnie do tego wywiązał się pomiędzy 
oskarżonym a świadkiem bardzo komiczny spór 

na lie kwestyi, czyją własnością jest przedło- 
żony palce. Spór pozostał nierozstrzygnięty, ale 
wrażenie zrobił dla oskarżonego korzystne. O- 
kazało się bowiem, że, faktycznie uległ Adamski 
wypadkowi w Cieszynie, gdzie oskarżony bawił 
dla agitacji narodowej i był wielce pomocny 
w robocie politycznej ks. Świeżemu i posłowi 
Cienciale. 

Po przesłuchaniu tego świadka, zabrał głos 
obrońca oskarżonego dr. Leser i postawił Sze- 
reg wniosków. Wszystkich tych wniosków jesl 
przeszło dziesięć. Odnoszą się one do kwestji 
cieszyńskiej, do 1malwersacji telegramu w Zu- 
rychu, wreszcie co do kwcslji źródeł dochodu, 
z których Adamski czerpał na utrzymanie swe- 
go rozrzutnego życia. 


przedstawień 


Było trzy na dwunastą, gdy trybunał udał | 


się na naradę, celem powzięcia uchwał na te 
wnioski. Wrócił dopiero 
drugą. Z ogłoszonej przez przewodniczącego 
uchwały, dowiedział się oskarżony, że mu z 18 
świadków, których zażądał obrońca, przyznano 
ledwie ośmiu. W liczbie tej jest jeszcze kilku 
wezwanych warunkowo, t. j., jeśli zdążą przed 
ukończeniem rozprawy przybyć z Szwajcarji do 
ĄOWĄ, 


- Napad na oficerów załogi prze- 
myskiej. 


Radykalne pisemko przemyskie Głos prze- 
mysle wydawane przez partję socjalno demo- 
kratyczną w Przemyślu, zyskało sobie sławę 
w prasie galicyjskiej przez to, że prawie każdy 
numer jego był konfiskowany, a odpowiedziałny 
redaktor tego pisma drukarz Kolkiewicz miał 
długi szereg procesów prasowych. Głównym Ce- 
lem (Głosu było wyslępowanie przeciw wojsku, 
stacjonowanemu w Przemyślu. Wykazywał roz- 
maite nadużycia popełniane w wojsku, często 
przytoczył rzecz prawdziwą, częściej aloii mylnie 
poinformowany doniósł nieprawdę, wskutek czego 
redaktor odpowie lzialny — jak już wspomnie- 
liśmy — naraził się na procesy prasowe. Z pro- 
cesów tych p. Kołkiewicz wychodził obronną 
ręką, gdyż sędziowie przysięgli w przeważnej 
liczbie wypadków uwolnili go, przyznając, iż 
działał w dobrej wierze. 

Ciągle atoli zamieszczane w Głosie ataki na 
wojsko wywołały rozdrażnienie tak wśród lu- 
dności cywilnej, która, czytając ustawiczne skar- 
gi, przypuszczała, że Bóg wie co dzieje się po 
pułkach i kompanjach, jakoteż i wśród wojsko- 
wości, a szczególniej wśród oficerów. Stosunki te 
stawały się coraz bardziej naprężone, tak że 
przyszło nawet do poważnych konfliktów mię- 
dzy wojskowością, a ludnością cywilną. Oliwy 
do ognia dolało zajście między jednym z oli. 
cerów a trybunem socjalistycznym w Przemyślu 
dr. Liebermannem. Zajście to wzburzyło tłumy 
i doprowadziło do tego, że tłum robotników 
napadł na dwóch oficerów 58 pp. i jednego 
z nich lekko pobił. 


trybunał o trzy na | 
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Sprawą tą zajęła się prokaratorja państwa 
wytoczyła energiczne śledztwo, którego skutkiem 
było to, iż przeciwko 11 osobom wniesiono akt 
oskarżenia o zbrodnię gwałtu publicznego. Roz- 
prawa przeciw tym oskarżonym miała się od- 
być w Przemyślu, ale w osłatniej chwili z po- 
lecenia wyższego sądu krajowego została odro- 
czoną i toczy się obcenie we Lwowie. — 
Motywem, którym się kierował wyższy sąd 
lwowski, był ten fakt, iż obawiał się rozruchów 
lak podczas rozprawy, jak i po rozprawie. 

Sprawę, o którą hódzi znają czytelnicy na- 
si już z korespondencyj z Przemyśla, które za- 
mieszczaliśmy w lamach naszego pisma, dziś ją 
pokrótce przypominamy. 

Rozprawa toczy się nielylko o napad 
na oficerów 58 p. p., lecz połączono z nią także 
kilka innych zbrodni gwałtu publicznego, popeł- 
nionych przez niektórych oskarżonych, w szyn- 
kach przemyskich i na osobie niejakiego Migla, 
djetarjusza podatkowego. 

Oskarżonymi są: Witołd Wacław Reger, 
urzędnik przemyskiej Kasy chorych, urodzony 
w r. 1877, bezwyznaniowy; Juijan Rychlik, 
czeladnik ciesielski , ur. w r. 1865, rz. kat.; Te- 
ofil Olearczyk, ślusarz kolejowy, ur. w. r. 
1867 rz. kat.; Kazimierz Góbel, malarz, ur. w r. 
1874, gr. kat; Jan Piechocki, szewc, ur. w 
r. 1859, rz. kat.; Tadeusz Antoni Kolkie- 
wicz, maszynista drukarski, liczący lat 30, rz. 
kat.; Stanisław Dubis, drukarz, ur. w r. 1880, 
rz. kat.; Dymitr Dobrzański, stolarz, ur. w 
r. 1874, gr. kat.; dr. Herman Liebermann 
kandydat adwokacki i obrońca w sprawach kar- 
nych, ur. w r. 1869, żyd; Jan Marceli W rona, 
tokarz, ur. w r. 1876, rz, kat. i Marja Czop- 
kówna, krawczyni, lat 17 licząca, rz. kat. 

Oskarżeni Reger, Göbel i Dobrzański siedzą 
w areszcie śledczym. Inni odpowiadają z wolnej 
stopy. 

Witold Reger dopuścił się zbrodni gwałtu 
publicznego przez to, że napadł na ulicy na 
Apolinarego Migla, djurnistę w urzędzie poda- 
tkowym w Przemyślu i pobił go za to, że Mi- 
giel w sprawie karnej p. Rosteckiego przeciw 
Regerowi zeznał dla tego ostatniego nieprzy- 
chylnie. 

Dalej Reger, Rychlicki, Ołearczyk i Göbel 
napadli dwa razy na szynk „pod słońcem* w 
Przemyślu, własność Frajdy i Mojżesza Ber- 
nauków, grozili szynkarzom pobiciem, połamali 
sprzęty itd. Dopuścili się więc przez to zbrodni 
gwałtu publicznego i uszkodzenia złośliwego 
cudzej własności, 

Trzeciej zbrodni gwałtu publicznego dopu- 
ścili się Reger, Rychlicki, Ołearczyk, Piechocki, 
Kolkiewicz i Dubis przez to, że dwóch oficerów 
58 pp. Jana Fidrmuca i Aleksandra Czecha, 
którzy udali się do przemyskiej kasy chorych 
do p. Regera o wyjaśnienia w sprawie artyku- 
łów zamieszczanych w Głosie przemyskim, za- 
trzymali wbrew ich woli w lokalu Kasy. 

Następnie Reger, Göbel i Dobrzański do- 
puś ili się zbrodni gwałtu publicznego i zbro- 
dni ciężkiego uszkodzenia ciała przez to, że 
dnia 4 listopada z. r. napadli na ulicy zbrojna 
na poruczników 58 pp. Fryderyka Nechańskie- 
go i Franciszka Horaka, strzelali nawet do nich 
i uszkodziłi lekko por. Horaka. 

Dr. Hermann Liebermann dopuścił się 
zbrodni gwałtu publicznego przez to, że dnia 4 
listopada doznawszy czynnej obelgi ze strony je- 
dnego z oficerów, udał się w towarzystwie tlu- 
mu go otaczającego na ulicę 5 Maja, głosząc 
publicznie, że chce w oczach tłumu, tega 
oficera wypoliczkować. Nadto Liebermann wraz 
z Wroną dopuścić się mieli współwiny w zbre- 
dni gwałtu publicznego i ciężkiego uszkodzenia 
ciała przez to, że namawiać mieli rozmaitych 
ludzi do napadu na oficerów. 

Czopkówna odpowiadać będzie za oszustwo, 
popełnione przez to, że słuchana w sądzie jako 
świadek, złożyła fałszywe zeznanie, a Rychlicki 
nadto za obrazę policji. 

Szczegóły tych wszystkich zajść, za które 
powyżej wymienione osoby odpowiadać będą 
przed przysięgłymi, są dokładnie znane z rela- 
cyj dziennikarskich. 


W jednym z numerów Jednodniówki, która 
wychodziła zamiast Głosu przemyskiego, umie- 
szczony był artykulik pt. „Brawo oficerowie 58 
pulku“. W notatce tej nieznany autor dzięko- 
wał imieniem wydawnictwa jednemu, nie wy- 
micnionemu po nazwisku oficerowi 58 pp. za 
to, że udzielił redakcji informacyj z życia woj- 
skowego. 

Nołatką tą uczuli się dotknięci oficerowie 
58 pp. i zażądali od dra Liebermanna, którego 
uważali za głównego redaktora Głosu i Jedno- 
dniówki, wyjaśnienia i wymienienia nazwiska 
owego oficera. Ponieważ dr. Liebermann był 
w ac więc napisano list do niego, ale 
dr. L., w odpowiedzi na ten list oświadczył, iż 
autorem owej notatki nie jest, oraz odmówił 
wszelkich wyjaśnień. 

Wkrótce potem pojawiło się w pismach 
oświadczenie Regera, iż on jest autorem owej 
notatki, a nie dr. Lieberman i że bierze na 
siebie za nią wszelką odpowiedzialność. Ofice- 
rowie 58 pp. zwrócili się więc po wyjaśnienia 
do Regera i imieniem ich porucznicy: Fidrmuc 
i Czech udali się do Kasy chorych przemyskiej 
do Regera, aby zażądać od niego wymienienia 
nazwiska owego oficera, który udzielał redakcji 
Głosu informacyj. — Reger nie dał stanowczej 
odpowiedzi, zasłaniając się tem, że musi się 
porozumieć z innymi członkami redakcji, na co 
obaj oficerowie oświadczyli, że przyjdą po od- 
powiedź na drugi dzień. 

Gdy na drugi dzień rano przybyli, zastali 
w Kasie chorych przeszło 20 robotników, którzy 
weszli za nimi do pokoju Regera i tu zażądali 
od oficerów, aby się im przedewszystkiem przed- 
stawili, a od por. Czecha domagali się odwo- 
lania słowa „kłamca", którem miał poprzednie- 
go dnia obrazić Regera. Obai porucznicy, wi- 
dząc przed sobą rozdrażniony tłum robotników, 
chcieli opuścić lokal Kasy, ale robotnicy wypu- 
ścić ich nie chcieli i dopiero po upływie pół 
godziny pozwolili im odejść. Ograniczyli więc 
wolność osobistą oficerów. 

Rozdrażnienie między robotnikami i ofice- 
rami załogi przemyskiej trwało dalej, a podsy» 
cały je artykuły w Naprzodzie krakowskim, 
grożące oficerom, iż za każdą czynną, czy sło= 
wną obrazę któregokolwiek z członków partji 
socjalno-demokratycznej w Przemyślu, otrzymają 
stosowną odpowiedź, 

Nadszedł wreszcie dzień 4 listopada. W dniu 
tym między godziną 12 a 1 w południe miała 
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się produkować w rynku jedna z muzyk woj- 
skowych, a zwyczajem miejscowym zebrała się 
koło niej liczna publiczność. Przybył także dr. 
Liebermann, uchodzący za przewódzcę partji 
socjalistycznej w Przemyślu, a nadto przybył 
także jeden z oficerów 58 pp., który czuł się 
osobiście obrażony jednym z artykułów Naprzodu; 
artykuł ów mówił o stosunku oficerów do dra 
Liebermana, oficer ów przeto uważał dra L. za 
autora tego artykułu. 

Ponieważ zaś dr. Liebermann już poprze- 
dnio odmawiał wyjaśnień i satyslakcji honoro- 
wej, przeto oficer ów dotknięty na swej czci, 
chcąc uzyskać zadośćuczynienic, wypoliczkował 
dra Liebermanna i dosiadłszy dorożki, odjechał, 

Zaraz po zajściu udał się dr. Liebermann 
na Zasanie, a za nim ruszył tłum w ulicę pro- 
wadzącą z rynku do żelaznego mostu, a dalej 
w ulicę 3. Maja. Na Zasaniu są baraki 5S pp. 
i mieszka lam wieksza część oficerów. 

Tłum cały był bardzo podrażniony i od- 
grażał się na oficerów, czekając na nich, jak 
będą szli na obiad do menaży oficerskiej przy 
ul. ð Maja. Gdy zaś rozeszła się wieść, że ofi- 
cerowie poszii inną drogą, tłum się rozszedł. 
Przedtem atoli jeszcze dr. Lieberman przypa- 
trując się wystawie fotografij Bergera, spostrzegł 
tam fotografię oficera, który go znieważył i po- 
kazał ją zebranym. 

Tego samego dnia wieczorem, gdy dwaj 
porucznicy 58 pp., Nechansky i Horak, wracali 
z koncertu muzyki wojskowej w restauracji ko- 
lejowej do domu, do baraków na Zasaniu i zna- 
leźli się na moście, napadło na nich kilku ludzi, 
z których jeden uderzył p. Horaka laską, a inni 
rzucili się na obu oficerów. W tej chwili też 
padło ze strony napastników pięć miarowych 
strzałów rewolwerowych w równych odstępach 
czasn. Zaraz polem napastnicy rozbiegli się na 
wszystkie strony. Jeden ze strzałów wpadł na 
pierwsze piętro do mieszkania dra Hermana 
Verstiindiga i wybił szybę, nie czyniąc na szczę- 
ście żadnej innej szkody. Drugi strzał postrzelił 
porucznika Horaka w lewy bok,  przeszywając 
naprzód jego uniformowy płaszcz, surdut i ko- 
szulę. Kula wypadła p. Horakowi z ubrania do- 
piero w domu. 

Wprawdzie z wyjątkiem Dobrzańskiego na- 
padnięci oficerowie nie poznali żadnego z napa- 
stników, ale prokuratorja na podstawie rozmai- 
tych poszlaków oskarża o ten napad Regera i 
Góbla, a o współwinę Liebermanna i Wronę, 
którzy mieli do napadu namawiać. 

Rozprawa będzie bardzo zajmująca. Wszyscy 
oskarżeni wypierają się zarzuconych im czynów, 
ale w każdym razie podczas rozprawy wyjdzie 
na jaw wiele ciekawych rzeczy tak z życia ko- 
szarowego w Przemyślu, jakoteż z życia tamtej- 
szych socjalistów. 

Lwów 19 lutego. 

Mała sala rozpraw sądu karnego dziwnie 
wczoraj rano wyglądała. Dwie ławy dla oskar- 
żonych pełne; pełna również ława dziennikar- 
ska, natomiast ławy dla publiczności przysłu- 
chującej się przeznaczone, zajęło kilkanaśnie za- 
ledwie za biletami wpuszczonych osób, oraz aż 
czterech ajentów policyjnych. Jeżeli doda się 6 
strażników kryminalnych, siedzących „na ordy- 
nansie“ i majora audytora z Przemyśla dra Ku- 
ryłowicza, to można uznać, że bezpieczeństwo 
na sali zupełne. Pomiędzy innemi przysłuchuje 
się rozprawie prezydent apelacji dr. Tcho- 
rznicki. 

Rozprawę prowadzi. wiceprezydent sądu 
krajowego Przyłuski. Trybunał składają radcy 
Adamiak, Jasiński i Szymonowicz. Na ławie 
obrońców zasiedli adwokat dr. Grek, Aszkenazy, 
Reiter, Zipper i Jabłoński. Oskarża prokurator 
dr. Hayderer. 

Zaraz na wstępie odmówił trybunał wnio- 
skowi obrony o powołanie nowych świadków 
do rozprawy. Dr. Reiter postawił wniosek 
o wyłączenie sprawy, będącej przedmiotem roz- 
prawy z kompetencji trybunału orzekającego, 
a oddanie pod sąd przysięgłych. Następnie po- 
częto odczytywać akt oskarżenia, co trwało do 
godziny kwadrans na 12tą. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prokurator 
wygłosił swój sprzeciw przeciw odesłaniu spra- 
wy przed sąd przysięgłych. Po replice ze strony 
obrony, mianowicie drów Reitera i Aszkenaze- 
go, udał się trybunał na naradę dla powzięcia 
uchwały. 

W czasie pauzy zaszedł niemiły epizod. 
Oskarżony Rychlicki, rozdrażniony upomnie- 
niem strażnika, aby nie spacerował po sali, do- 
stał nagle napadu epileptycznego i runął jak 
długi na ławę obrońców. Upłynęło z kwadrans, 
zanim zawołano lekarza. Zjawił się nareszcie 
dr. Hinterschosser, fungujący jako świadek w 
procesie Adamskiego i drugi jeszcze lekarz, bę- 
dący w sądzie. Na zlecenie lekarzy opróżniono 
salę i pootwierano okna, dla wpuszczenia świe- 
żego powietrza. Za chwilę przybył także lekarz 
sądowy dr. Lukas. Po upływie j.kich 20 mi- 
nut przyszedł chory powoli do przytomności, 
ale za chwilę dostał ponownego napadu, więc 
wyniesiono go ze sali i ułożono w izbie świad- 
ków. 

Po kwadransie na l-szą powrócił trybunał 
z narady i prezydent p. Przyłuski ogłosił, że 
trybunał nie przychylił się do wniosku obrońcy 
Regera, o odesłanie sprawy przed sąd przysię- 
głych, wobec czego uchwalono odbyć rozprawę 
przed trybunałem orzekającym. Ostatecznie roz- 
dzielił przewodniczący rozprawę w ten sposób, że 
naprzód postanowiono sądzić sprawę Regera o 
zarzucony mu gwalt publiczny. Pozostali tedy 
w sali tylko dr. Liebermann i Reger: reszta 
oskarżonych wyszła. 

Oskarżony Reger Witold zapytany, co 
ma do powiedzenia na oskarżenie, odpowiada, 
że oburza go przedewszystkiem to, iż akt oska- 
rżenia zawiera ustępy, uwłaczające mu jako 
człowiekowi. Chce następnie poiemizować z wy- 
wodami prokuratora przemyskiego, ale przewo- 
dniczący upomina go, aby się trzymał przed- 
miotu. Opowiada następnie o napadzie trzech 
oficerów na żonę dra Liebermana, w czasie gdy 
ten dla kuracji bawił w Norderney. Napad ten 
tak go oburzył, że gdyby był w tej chwili spo- 
tkał którego z oficerów 58 pułku, mogłoby się 
było stać wielkie nieszczęście. Następstwem no- 
tatki zamieszczonej w Głosie przemyskim o ca- 
łem zajściu, była znaua z aktu oskarżenia wi- 
zyta oficerów w biurze Kasy chorych przemy- 
skiej. Opowiada dalej o prawdziwym napadzie 
nań w biurze czterech oficerów, żądających 


wskazania autora notatki w Głosie przemyskim. 
Opowiada następnie o wizycie swej u starosty 
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Lanikiewicza, który, gdy mu przedstawił rzecz 
całą, nie widział w jego zachowaniu się nic ta- 
kiego, coby mogło oficerów wzmiankowanych 
rozdrażnić. Starosta uspokoił Regeru następnie, 
że sprawa z olicerami będzie załagodzoną. 

Opowiadanie p. Regera trzymane jesl w lo- 
nie sarkastycznym i ironicznym, wobec czego 
przewodniczący wielekrotnie upominał go. aby 
zmienił ton niewłaściwy przed sądem. 

Scene przedstawioną w akcie oskarżenia, 
jako napad w biurze kasy chorych robotników 
na przybyłych lam po „wyjaśnienie* oficerów, 
ilustruje oskarżony Reger w ten sposób, że 
mianowicie prowokatorami zajścia byli sami o- 
ficcrowie, których zachowanie było wprost wy- 
zywające. Przy tem, jak robotnicy rozprawiali 
sie z olicerami, nie był oskarżony, bo wyszedł 
do drugiego pokaju. O zatrzymywaniu ich tam 
przemocą, nic nie wie, mogli wyjść, ale może 
nie chcieli, a może się i bali. .askrawo dalej 
opowiada Reger o gwałtach popełnianych w 
Przemyślu przez wojskowość na spokojnych o- 
bywatelach, wcale nie socjalistach. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że Reger, 
którego nazywano w Przemyślu „Galgotzym 
robotniczym“ mógł jednem słowein kazać ro- 
bolnikom wypuścić oficerów. 

Reger: Co mnie te wszystko obchodziło? 
To nie była moja sprawa. 

Z kolei nastąpiło przesłuchanie oskarżo- 
nonego Teofila Olcarczyka. Tłumaczy się 
on, że przy całem zajściu w kasie chorych nie 
był. Chory był wówczas na zęby i w tym cza- 
sie był u lekarza. Do żadnej winy sie nie po- 
czuwa. 

Trzeci oskarżony Stanisław Dubis o to 
samo co Reger i Olearczyk obwiniony, twierdzi, 
że nie wie nie o kłótni z oficerami w biurze 
kasy chorych w krytycznym dniu 26 września. 


— Bank rolniczy we Lwowie, Lwów 19 
lutego. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15:20 do 15-50, 
pszenica na termin 14:60 do 15 20; żyto gotowe 
13:— do 13:50, żyto na termin 12:80 do 13:—: 
owies obroczny 12:60 da 13:20, owies na termin 
12 40 do 13'— ; jęczmień pastewny 11:20 do 11:60, 
jęczmień braw. 12*— do 13:60; rzepak 20:— do 
21—; lnianka 20— do 21-—; groch paste- 
wny 12:50 du 138:—, groch do gotowania 14 
do 24*— ; wyka 14:— do 15*— ; bobik 11:50 do 
12*—; breczka 14— do 14:50; kukurydza nowa 
1160 do 12 —, kukurydza stara —*— do —'-—-; 
chmiel za 56 kilo —*— do —:—; koniczyna 
czerwona 100: — do 136—, koniczyna biała 70 


do 150:—, koniczyna szwedzka 90: - do 170 
tymotka 38 — do 52 —. 
Spirytus oco za 50 litr. gotowy 17:— do 


17 25; parita PTacnspoi na termin 16°50 do 17: — 

Wobec utrudnionego zbytu mąki, mlyny zacho- 
wują się w rezerwie, ceny leż pszenicy i żyta ob- 
niżyły się. Inne produkta bez zmiany. Wyka znaj- 
duje łatwy zbyt. Konicz na zaniedbana, w spirytusie 
usposobienie słabsze. 

— Berlin 19 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady zawiadowczej Towarzystwa hut 
„Laura*, dyrekcja podała do wiadomości, że dochody 
brutto w ostatniem półroczu wynosiły 5,176.000 
marck, wobec 4,R80.000 m. w tym samym okresie 
roku ubiegłego. 

Wiedeń 19 lutego. Podług ogłoszonego 
wczoraj bilansu Zakładu kredytowego (Credit An- 
stali) czysty zysk za rok ubiegły wynosi 11,297.000 
koron, o 573.000 koron więcej, niż w roku po 
przednim. Rada zawiadowcza uchwaliła  zapropono- 
wać zgromadzeniu ogólnemu rozdział dywidendy po 
32 koron za akcję. Dalej uchwalono utworzyć oso- 
bne conto strat na ruchomościach w sumie 600 000 
koron, a 215.000 koron zapisać na nowy rachunek. 

— Wiedeń 19 lutego. (Targ na wo- 
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4.705 sztuk. W tem było z Galicji 
891, z Bukowiny 41 sztuk. 

Przebieg targu słaby. 

Geny niezmienione. 


Z calego spędu pozostało  niesprzedanych 
106 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 


sprzedano 189 sztuk po 4—63 k., 421 
po 64—69 k., 128 sztuk po 70—74 k. 
klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podiuczone sprzedawano po 54—66 k., 
krowy podtuczone po 52—64 k.; bydło chude dla 


sztuk 
za 100 


masarzy po 36—54 k. za 100 kìg. metr. żywej 
wagi. 

— Wiedeń 19 lutego. (Giełdu sbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów), 
Pszenica na wiosnę od 776 do 777, m 
maj-czerwiec od 7:86 do 787, na jesień ol 
794 do 796; żyto na wiosnę od T74 do 
7 75, na maj-czerwiee od —`:— do —'—; pa 
jesień od 704 do 7:06; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 555do 556, na czerwiec-lipiec ol — — 
do —'*—, na lipiec-sierpień od 5.67 do 568; 
owies na wiosnę od 668 do 670, na maj- 
czerwiec od —— do —'—, na jesień od —'— 
do —*=; rzepak na styczeń-luty od — — do —'—-, 
na sierpień-wrzesień od —'— do —'—-; olej rue 
pakowy na styczeń-kwiecień od -—- do —'- 
Tendencja spokojna. 

— Budapeszt 19 lutego. (Helda 


abożowu). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 7'50 do 7:51, na październik 


od 7:64 do 7:66; żyto na kwiecień 731 do 
152, na październik oo 6'71 do 672; owi: 
na kwiecień 632 do 634; kukurydia na my 
od 5'27 do 5'28; rzepak na sierpień 12:70 


d» 1280. Oferiy na pszen'cę dosyć liczne Chęć 
<.pna słaba Tendencja słaba. 

— Wiedeń 19 lutego. (Qie: to 
warow 1). Cukier surowy od k. 24:20 do —'-—. Ten- 
dencja słaba. Nafta galicyjska od k 84°75 do 
—'—. Tendencja spokojna. Spirytus od koron 38 40 
do —*—. Tendencja silniejsza. 


- Rada państwa. 


'Telegram „Dziennika polskiego”, 

Wiedeń 19 lutego. Cesarz przyjmował 
dzisiaj prezydenta ministrów, dra Koerbera, na 
osobnem posłuchaniu. — Sprawa pism, wno- 
szonych do rady państwa w języku innym, niż 
niemiecki, dotychczas nie jest rozstrzygniętą. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegram ,.Dziennika Polskiego"). 


Kolonja 19 lutego. Koeln. Zły. donosi 
Z powodu niepewnego i 


przeciągająccyo się toku rokowań pokojowych 
z Chinami, br. Waldersece wezwał wszystkich 
dowódców wojsk europejskich, aby przygotowali 
się na koniec lutego do nowej ekpsedycji w 
większym stylu, celem oczyszczenia prowincji 
Czili od żołnierzy chińskich. To samo pismo 
dowiadajc się z Pekinu. że komisarjat niemiecki 
wydał rozkaz, aby w przeciągu 18 dni 1000 
wozów transportowych było przygotowanych dla 
ekspedycji. Jak słychać, wszystkie te plany ma- 
Ja na cclu rzucić postrach na Chińczyków i 
skłonić ich do rychłejszego przyjęcia warunków 
pokojowych. 

Nowy Jork 19 lulego. Biuro Reutera 
donosi z Pekinu, że wątpliwem jest, czy jene- 
ral amerykański przyłączy się do nowej akcji 
Waldersecgo. natomiast Francuzi prawdopodo- 
bnie pójdą br. Wałdersee na rękę. Hr. Wal- 
dersee zamierza poruczyć ekspedycję generałowi 
Gaselee, który wszakże wymawia się choro- 
bą, a w razie gdyby Gaselee stanowczo od- 
mowił, zamierza Wałdersee zwrócić się do ge- 
nerala (francuskiego WVoyron. Projektowana 
ekspedycja prawdopodobnie uda się do Sin- 
ganfu. 

Londyn i} lulego. Morniny Post donosi 
z Pekinu 18 bm.: Hr. Waldersee wypracował 
plan nowej ekspedycji, która w sobotę wyru- 
szy z Pekinu. Wszystkie mocarstwa z wyjątkiem 
Stanów Zjednoczonych i Rosji przyrzckły wziąć 
udział w tej wyprawie. 

Waszyngton | lulego. Generał Chat- 


fee donosi, że zamierzona przez Walderscego 
ekspedycja będzie największą od czasu wma- 
szerowania wojsk sprzymierzonych do Pekinu. 


To doniesienie wywołało tu tormalne przeraże- 
nie, bo obawiają się, Że to przyspieszy stant- 
wczo rozstrzygnięcie, jakie stanowisko zajmą 
Stany Zjednoczone w Chinach. Chaffeemu polc- 
cono nie brać udziału w wyprawie. Wojsko a- 
merykańskie zalrzymana jeszcze w Pekinie uwa- 
ża on tylko za straż dla poselstw. 

Londyn 19 lutego. Biuro Reutera dono- 
si z Pekinu pod datą wczorajszą: Posłowie ze- 
brali się dziś przed południem na konferencję, 
celem obradowania nad odpowiedzią pełaomo- 
cników chińskich. Wszyscy wyrazili się zgodnie, 
że odpowiedź chińska jest niezadowalniająca i 
postanowili obstiawać przy pierwotnych warun- 
kach i żądaniach. 


zy cs r 
D S i F s2 (, |) 
telegraficzne i telefoniczne. 
Zjazd dziennikarzy . 
Kraków 19 lutego. Za pośredniclwem 
tutejszej N. Reformy, ogłasza dr. Sz. Mazzura 
z Zagrzebia, wraz z prośbą o utworzenie odpo- 
wiedniego komitetu dziennikarskiego. iż w po- 
rozumieniu z praskim nieustającym wydziałem, 
dla urządzenia słowiańskiego zjazdu dziennikar- 
skiego wybranym, postanowiono, że I. zjazd 
dziennnikarzy słowiańskich z imoęnarchji habs- 
burskiej odbędzie się tego roku, w Dubrowniku 
(Raguza), podczas świąt wielkanocnych, w dniu 
8 i mast. miesiąca kwietnia. Dla rzeczywistych 
członków zjazdu, t. j. dla panów, którzy są 
czynnymi członkaini redakeyj czasopism polity- 
cznych, dr. Mazzura wystara się o bezpłatny 
przewóz parowcem z Rijeki (Fiume) do Dubro- 
wnika i napowrót, z Dubrownika do Rijeki. 
O bilety na koleje żelazne mają się dla swych 
członków postarać albo redakcje, każda z osv- 
bna, albo wydział jakiś w tym celu wybrany. 
Odjazd z Rjeki naznaczony na dzień 5 
kwietnia (w piątek) 1901 roku, o godzinie pół 
do 11 przed południem, a przyjazd do Du- 
brownika na dzień 6 kwietnia (w. sobola), 
o godzinie pół do 9 rano. Z powrotem: od- 
jazd z Dubrownika dnia 10 kwietnia, o godzi- 
nie $ wieczorem, przyjazd do Rijeki dnia 11 
kwietnia, o godzinie pół do 5 po pol. 4. $ 
Sprawa prof. Lutosławskiego." 
Kraków 19 lutego. Prof. Lutosławski 
w liście wystosowanym do swoich przyjaciół 
tutejszych, protestuje przeciw doniesieniu nie- 
których pism, jakoby senat uniwersytetu krako- 
wskiego, czując się obrażony listem jego, oddał 
ten list „do urzędowania“ policji. Prof. Luto- 
sławski pisze, iż jest to dlatego choćby niemo- 
żebne, że on żadnego listu do senatu nie pisał, 
a lylko osobiście do rektora Jakubowskiego. — 
Przy tej sposobności zaznaczyć wypada, że 
w omawianiu niniejszej sprawy przez dzienniki, 
slała się krzywda znanemu tutejszemu psychja- 
trze drowi Żuławskiemu. Wprawdzie bowiem on 
wydał orzeczenie fachowe o stanie zdrowia prof. 
Lutosławskiego, lecz korzystne dla niego, oświad- 
czył bowiem w niem, że prof. Lutosławski jest 
tylko mocno zdenerwowany i przy stosownem 
leczeniu maże zupełnie powrócić do zdrowia. 
Prof. Żuławski, w rozmowie na ten temat, wy- 
raził się, że jeżeli prot. Lutosławski po wyle- 
czeniu się, powróci do Krakowa i pozna sam, 
jakie było jego stanowisko w tem wszystkiem, 
to chyba mu wyrazi podziękowanie za nie. 


Znowu aresztowanie polskiego 
dziennikarza. 


Poznań 19 lutego. Na rozkaz prokura- 
torji państwa policja aresztowała nagle odpo- 
wiedzialnego redaktora tygodnika Praca p. Al- 
fonsa Kaniewskiego. Ponieważ dotychczas 
nie wiadomo, jaki jest powód aresztowania, 
można się tylko domyślać, że chodzi o zmusze- 
nie aresztowanego do zeznania, kto jest auto- 
rem artykułu ogłoszonego w Pracy ż powodu 
jubileuszu Prus. 


Mandat po br. Dipaulim. 

Bozen 10 lulego. Przy wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym z kuji gmin wiejskich, 
posłem do rady państwa, w miejsce br. Dipau- 
l'ego, który, jak wiadomo, mandat swój złożył, 
wybrany został kandydat konserwatywny Józef 
Trafojer. Kandydat chrześcjańsko-socjalny 
pozostał w mniejszości. 

Wybory w Bułgarji. 

Sofja 19 lutego. Przy wczorajszych ści- 
ślejszych wyborach do sobrania wybrano 3 
zwolenników Petrowa i 2 Stłambnł »wszczyków. 
Przy wczorajszych wyborach do rady gminnej 
z Sofji wybrani zostali kandydaci rządowi 
przeciwko Cankowistom. 

Przy wczorajszym wyborze ściślejszym w 
miejscowości Galicz przyszło do silnego star- 
cia między chłopami a żandarmerją. Najprzód 
chłopi słrzelili do żandarmów i jednego z nich 


zranili, w następstwie żandarmi dali ognia i 
położyli 5 chłopów trupem. ao zranili. Prze- 
wodniczący komisji wyborczej, opuszczając 
lokal wyborczy, został przez wyborców ciężko 
pobity. 

Sofja 19 lulego. Jak donosi organ rzą- 


dowy Św et, rozdzielali cankowiści pomiędzy 
włościan ruble, nadużywając przytem imie- 
nia cara. 


Według wyjasnienia wojskowo-politycznego 
tygodnika Telegraf, na wypadek nie uzyskania 
w sobranju większości, będzie książę zmuszony 
panującemu cliaosowi słanowczy i bezwzględny 
położyć kres. 


Stan oblężenia w Madrycie. 

Madryt 19 lutego. Jak donosi Imperial, 
jeden z ministrów oświadczył, że rada gabine- 
towa w najbliższą środę uchwali zniesienie sta- 
nu oblężenia w Madrycie<i przywrócenie sto- 
sunków konstytucyjnych. 

Prezydent ministrów Accarzaga w piątek 
wręczy królowej regentce dymisję. 

Konsystorz papieski. 

Rzym 19 lulego. Konsystorz papieski, 
który miał odbyć się w marcu, został odroczo- 
ny do pierwszej połowy maja. 


Wezuwjusz. 


Rzym 19 lutego. Wezuwjusz od dni kil- 
ku wyrzuca ogromną ilość lawy. Dostęp możli- 
wy tylko do obserwatorjum. 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 1“ lulego. W dalszym ciągu dys- 
kusji w izbie gmin zapytuje Rechmaud, czy 
rząd postara się o to, żeby z przysięgi króla 
wobec izby lordów wykreślono ten ustęp, w któ- 
rym religja katolicka nazwaną jest bałwochwał- 
czą i zabobonną. Balfour odpowiada, że w 
żadnym razie nie jest admiratorem użytych tam 
słów, spodziewa się jednakowoż. że sprawa ta 
jest załatwioną na cały szereg lat (Oklaski). 
Rechmaud robi uwagę, że z powodu brzmie- 
nia przysięgi będzie głosował przeciwko liście 
cywilnej (Siniech). Dillon interpeluje w spra- 
wie wydawanych przez rząd chiński poleceń 
spełniania samobójstw. czy posłowie sprzymie- 
rzonych zgodzili się uważać samobójstwo na 
równi z karą śmierci. Cranbourne odmawia 
odpowiedzi, ponieważ istnieje zwyczaj nieodpo- 
wiadania na pytania niezapowiedziane poprze- 
dnio, oświadcza jednak, że nie uznaje samobójstwa 
za to samo, co kara śmierci. Mowca oświadcza 
w dalszym ciągu, że zawarte między Rosją a 
Chinami układy mają tylko na celu stworzenie 
pewnego modus vivendi 1 zapobieżenie niepo- 
kojom. Obsadzenie kolei przez Rosję ma chara- 
kter tylko czasowy. Rosja ma życzliwe zamiary, 
a chociaż przy opróżnianiu zajętych okolic żą- 
da gwarancji, że się niepokoje nie powtórzą, to 
tej gwarancji nie chce przyjmować w formie 
rozszerzenia swych posiadłości lub protektoratu. 

Londyn 15 lutego. W izbie niższej w 
toku dyskusji adresowej oświadczył Chamber- 
lain — w odpowiedzi na zapytania z różnych 
slron — że polityka rządu w sprawie południo- 
wo-afrykańskiej w niczem się nie zmieniła. 
Chamberlain powtórzył zasady i myśli wygło- 
szone w oświadczeniach, jakie dawniej składał 
co do Transwaalu i Oranii. 


Rekonstrukcja gabinetu. 

Belgrad 19 lutego. Rekonstrukcja gabi- 
nelu została już przeprowadzoną. Wyłączeni zo- 
stali minister sprawiedliwości Antonovic i mi- 
nister handlu Spassic. Tekę ministerstwa spraw 
zagranicznych obejmuje dotychczasowy poseł w 
Paryżu, umiarkowany radykał Wuic, a tekę mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych dawny postę- 
powiec Stefanovic. Minister skarbu Popovic 
obejmuje tymczasowo kierownictwo ministerstwa 
handlu. ` 


Kierownictwo szkoły przemysłowej. 


Kraków 19 lutego. Tutejszą szkołą 
przemysłową w zastępstwie posla Rottera, 
kierować będzie profesor Sławomir  Odrzy- 
wolski. 


Wycieczka lekarzy. 

Kraków 19 lutego. Wkrótce wybiera 
się do Bielan na zwiedzenie wodociągów wy- 
cieczka lekarzy. 

Rosja a Stany Zjednoczone. 


Petersburg 10 lutego. W sprawie 
powstałych nieporozumień pomiędzy Rosją 
a Ameryką pisze urzędowa gazeta handlowa i 
przemysłowa : 

„Niechęć, z jaką obie strony przystąpiły Go 
kalrgorycznych zarządzeń. jakoteż trwałe węzły 
przyjażni łączące oba państwa, każą się spo- 
dziewać rychłego rozwiązania powstałych przy- 
padkowo nieporozumień. 

Londyn 19 lutego. Times donosi z No- 
wego Jorku: Sekretarz stanu Gage wyraził się, 
że rząd obecnej polityki ekonomicznej wobec 
Rosji nie zamyśla zmieniać. Rosja nie będzie 
mogła obejść się bez amerykańskich ma- 
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szyn i mimo podwyższenia cła będzie musiała 
je sprowadzać. 


Przesilenie ministerjalne w Hiszpanji. 

Madryt 19 lutego. Uważają za rzecz 
pewną, że Silvela otrzyma misję utworzenia 
gabinetu. 

Genera! Veyler zawiadomił szefów dzienni- 
ków, że wobec przywrócenia spokoju w kraju, 
znosi się cenzurę, pod warunkiem, że dzienniki 
będą w sposób umiarkowany omawiać ostatnie 
wypadki. 


Dżuma. 


Kapsztad I9 lutego. Wczoraj zdarzyły 
się trzy nowe wypadki dżumy. 


Sofja 19 lutego. Ogromne wrażenie i pra- 
wie przerażenie wywołał tu artykuł Petersbur. 
Wiedomosti, którego zdanie końcowe brzmi: 
Zajścia na półwyspie Bałkańskim wogóle a zwła- 
szcza w Bułgarji. w taki sposób się zaostrzają. 
że wkrótce zwrócą na siebie uwagę wszystkich 
rządów europejskich. 

Sofja 19 lutego. Sekretarz bułgarskiego 
św. synodu ogłasza pismo ulotne, w którem za- 
leca jako jedyny sposób wyjścia z sytuacji obe- 
czej, zmianę konstytucji w duchu kon- 
serwatywnym. 

Rzym 19 lutego. Dekret królewski na- 
daje moc obowiązującą aktom ratyfikowanym 
międzynar. konferencji w Haadze. 

Paryż 19 lutego. Wielu z tych, którzy 
brali udział w demonstracji w Chalon sur Saon, 
zostali na 1 do 6 miesięcy więzienia skazani. 
Obecnie panuje w Chalon sur Saon i Monte 
Cau!tes Mines zupełny spokój. 

Paryż 10 lutego. Figaro ogłasza inter- 
wiew z ks. Nikitą czarnogórskim, w którym ten 
zaprzecza wiadomościom o zawarciu przymierza 
między Czarnogórą, Serbją a Bułgarją. Książe 
czarnogórski dodał, że nie widzi potrzeby takie- 
go przymierza, albowiem ani Czarnogóra, 
ni Serbja, ni Bułgarja nie życzą sobie niczego 
innego, jak tylko utrzymania status quo na Bal- 
kanie. 

Brukseła 19 lutego. Skradziony posło- 
wi Leydsowi kufer, zawierał ubrania, bieliznę i 
kosztowności. Kuter ten został w kanale wy- 
łowiony i znaleziono w nim chustki do nosa, 
oraz kasetę z napisem Pretoria. 


- Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 19 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 3 . 
Akcje austr. Zakł, kredyt. 669'50 Akcje węg. Zaki. kred. 
682 —, Akcje Auglobanku 272 —, Akcje Unionbinkn 
537:—, Akcje Laenderbauku 412-—, Akcje Bankvereinn 
467-—, Akcje Bodencredit 887-—, Akcje gal. Banku hipn 
tecznego —'—, Akcje kolei państw. 659-—, Akcje koieji 
połudn. 106-50, Akcje tramw. lit a) 267—, lit >) 
265—, Akcje kol. Elbethal 480 —, Akcje kol. Półnotn-j 
6120, Akcje kol. Czerniowieckiej 541'—, Akcje Alpin 
433--, Akcje Rima Muranji 478'50, Akcje pragskiegc, 
Tow. żel. 1540 — tow. —'—, Akcje fabryki broni 280 — 
Akcje tureckie tytoniowe 295—, Oblig. węg. indem". 
92:60, Renta majowa 96:40, Austr, renta koron. 98-15, 
Węgierska renta koronowa 98 25, 56 l. listy Tow. kred. 
tiems. 91-15, 4 proc. listy Bankn kraj, 91°75, &i pół pro . 
listy Bankn kraj. 98:75, 4 proc listy Banku hip. 89-50, 
4 i pół proc, listy Banku hipot. 98-—, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10940, 4 proc. Gul. oblig. propin 95:85. 
4 proce. Gal. poż. kraj. z roku 1898 9240, & proc. po 
tyczka m. Lwowa 87:50, Losy tureckie 1'0 —, Marki 
117:45, Ruble 25550 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 lutego 1901 r. P 

HOTEL GEORGE. O. Klominek z Trzcinicy. E. Van- 
Dien z Amsterdamu. M. Politzer z Wygody. R. Suess z 
Wiednia. E, Rozwadowski z Chilczyna. E. Wolf z Wie- 
dnia. S. Siemberski z Krakowa. Ks. Korduba z 
Brzeżan. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Korytowski z Tarno- 
pola. Hr. A. Grabowski z Rosji. J. Wolgner z Koma- 
rówki. R. Ujejski z Pawłowa. T. Chandler z Budapesztu. 
P. Deiner z Berlina. C. Berlitzheimer z Wiednia. Dr. 3. 
Zurkan z Czerniowiec. A. Lewin z Paryża. M. Komor- 
nicka z Jarosławia. S. Lewandowski z Bełzca, C. Herzig 
z Libenau. L. Podlewski z Bajkowiec. J. Granzer z Prze- 
inyśla. A. Abramowicz ze Schodnicy. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności). 
Po 25-letniej praktyce w atelier dentystyczuym bł. 
p. l. Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika |. 8, I. piętro. 
192 Z głębokim szacunkiem 
Emil Pordes. 


= Wszelkie kupony 


i wylosowane szpiery wartościowe 
MUZ potracenia prowizji lab Kosztów 


KANTOR WYRIANY 
c t uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 
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Nowe ceny miejsce w Teatrze miejskim we Lwowie 


od czwartku dnia 21 Lutego 1901 r. 


Rodzaj 


Ś I kor. halj kor.| hal.)kor. hal. kor.| hal. 
t I 


10; Loże parterowe 


üs Loże | piętra gabinet (Nr. 6, 7, 8, 9, 10 1 11) 18 


10] Loże I piętra (boczne) . - . 
2f Loże Il. pięlra (prosceniowe) lub 8 kup. 
14] Loże Il. piętra . - 


2] Loże Ill. piętra (prosceniowe) lub 9 kuponów 


106] Fotele w parterze od 1 do 106 
90 e z „ 107 „ 196 
Ale 4 3 197 „ 272 
52] Krzesła w parterze od 1 do 52 
13] «s "9. teu 
11] Folele na I. balkonie od 1 do 11 
25 à à > = 2 „JOD 
35 » z > NE > Gl 
17] Krzesła IL. piętra od 1 do 17 
A = L 5 WIGB? 10 
58| Krzesła III. pietra odd 1 do 58 


Sw m. - W ENG 


82 z ć, n  » 127  MIGOWYGUSLSE 
„ 117 „ 126 i od 167-185 
od 228 do 292 


34 ` > > 


Ra na ope na ope- meser 0 
dram - W gelig JEM i 
wyżej | 30° w. kaze 


Ceny po: 


i |16| {24| - 20| 80 „ię? 
f — [27| 40] 23; 40] 13) — 
„ [16 -f 24! - | 20) sof 11) — 
, | 16 24| —|20! sof 111 — 
-1o Shia => APA > 
| 2 —] 13| sof 12| zo] 5) 80 
| «| -| el | sl zof 2] 60 
„(| 3| -]. al 50l 8) so] 2) — 
„ | 2|2o] 3/3o] 2| sof 1| 50 
alf sl —| 2, 6oj. 1] 30 
© f sof 2 10f 1 sol 1) — 
, | 4) —{ e —P s, sof 3'20 
„ f 3| -] 4 50of 3, sof 2| 60 
. | 2/40] 3| eo] 3| of 1180 
„| 2 4o] 3, sof 3) 1o] 1) 50 
„| leo] al sof 2) -] 1) — 
NE MO |GoF7 ZuG0 ee 
. E ao a le, 
-227 R A E EE N, 
< |- sa Ra = sole 30 


e" TEATR ROZMAITOŚCI "ECB 


pad oyoti BO 


ESEE EDISE PEFS >RTW A 
dj mam. A AW „am 


Godziennia świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwerorządnyck sil artystycznych. 


SAL OGGK 
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PIOTR SALES. 


PAŹ KRÓLOWEJ 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Cień króla. 
II. 
Ośmset kawalerji pana de Montmorency. 


Książę Franciszek de Guise przepędził dwie 
godziny w Bastylji na szukaniu we wszystkich 
najmniejszych nawet zakątkach, jakiegokolwiek 
sladu Królowej-matki i klął na czem świat stoi 
skoro przekonał się, że poszukiwania jego pozo- 
stały bezowecne. 

Pan de Persan przysiągł na zbawienie du- 
szy, że żadna kobieta nie weszła do Bastylji. 
Co do Widama, ten traktował swego nieprzyja- 
ciela, jako wiarołomnego szlachcica, za co od- 
jęto mu godziny przechadzki, wyrobione przez 
królowę Katarzynę. 

W końcu, kiedy książę wyjeżdżał drogą do 
bramy Świętego Antoniego, zatrzymał się przy 
trupach dwóch swoich łuczników. 

Podniesiono biedaków i książę sprawdził, iż 
obydwa ponieśli śmierć od przeszycia szpadą. 

— Szlachta to uczyniła — rzekł krótko. 

Smutny i stroskany skierował się do bra- 
my świętego Antoniego ; gdzie straż mu oznaj- 
miła, iż przed trzema godzinami przejeżdżali 
przez bramę dwaj młodzi ludzie, towarzyszący 
kobiecie czarno ubranej. 

— To była ona! — mruknął książę. — Kto 
Ją mógł wypuścić z Bastylji ? 

Książę napróżno szukał w myśli, musiał 
zrezygnować i pojechać drogą do Fontainebleau 
nie rozświeciwszy sprawy, która mu na sercu 
leżała. Pocieszał się myśląc, że zgromadzenie 
Notablów otworzy niebawem swoje posiedzenie 


i że będzie na nich panował wszechwładnie. Nie | 


wpływom kanclerza de I Hópital i admirała de 
Chatillon, doradców Królowej- matki od kilku 
miesięcy. 

— Nawarczyk nie ośmieli się przybyć — 
mówił sobie — ani brat jego Kondeusz. Z kan- 
clerzem, z admirałem, dam sobie radę z łatwo- 
ścią. Co do konetabla, zapewniano mnie, że ma 
liczny orszak : to egzageracja młodych oficerów. 
Pewny jestem, że mój kuzyn Montmorency ma 
co najwyżej setkę szlachty z sobą; mam czem 
stawić mu czoło... 

I Franciszek de Guise puścił konia na dro- 
gę, którą przed kilku godzinami jechała królo- 
wa z Troilusem i Gallehaut. Wieczorem sta- 
nął w Corbeil w oberży, z zamiarem przenoco- 
wania. 

Nazajutrz słysząc liczne głosy, przypuszczał, 
że orszak jego gotów już i zszedł do sali ogólnej. 

W sali zastał dosyć duże zebranie szlachty 
zbrojnej; pijącej i gwarzącej hałaśliwie; usunął 
się w cień i słuchał: 

— Otóż, mości panowie — mówił jeden 
z nich, duży chłop, chudy, z wielkimi wąsami, 
który wydawał się być wodzem — za długo tro- 
chę pijecie. Trzeba już nam dosiąść koni... 

— E! kapitanie — odpowiedział młody 
człowiek, prawie bez zarostu — nie jesteśmy 
przecież podczas kampanji! Karność wojskowa 
nie wymaga od wesołego człowieka ofiary ze 
szklanki wina, kiedy nieprzyjaciel nie następuje 
na pięty! 

— Mylisz się, mój panie, karność nie zna 
pokoju, ani wojny, karność jest zawsze! Wresz- 
cie, nie tak daleko jesteśmy może od wojny, jak 
myślicie. 

— Jak ja myślę! na rogi Belzebuba, naj- 
większego z szatanów, wojna w serceby mi ra- 
dość wlała! 

— Cierpliwości, młodzieńcze! Książę de 
Guise stara się nam przygotować ją. Ale 
nam nie do tego... Karność przedewszystkiem. 
Kto służy panu Konetablowi, powinien ją sza- 
nować. Na koń panowie; nie zapominajmy, że 


wiedział, że zgromadzenie to, kraj zawdzięczał ! jesteśmy przednią strażą orszaku pana de Mont- 


Doniesienia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 
Bilety wizytawe, "ls siabza, wy. 
konywa po niskich cenach, zakład arty- 


styetno-litografczny Antoni Przysziak we 
Lwowie, ul. Lindego 4, 1 
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po złr. 25'— i 38-— poleca 
Piotr Chrząstowski. 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 

telny 4, (naprzeciw Katedry). 


umowemi, po zł. 12:50, 
pokojowe 


w Trzcinicy 
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morency i że powinniśmy przed nim stanąć w 
Fontainebleau. 

— Na koń! wrzasnęli wszyscy zbrojni znaj- 
dujący się w sali. 

Skoro wyszli, książę pobiegł do okna i mógl 
dowolnie przejrzyć cały poczet kawalerji. 

— Do licha! — rzekł — a to ważna przed- 
nia straż! Jest conajmniej pięćdziesięciu jeźdźców. 


| Go mówię, setka?.. Ależ ich więcej niż stu!... 


BROWAR PAROWY 


(poczta, telegraf i stacja koleji państw.) 
poleca P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 


napełniane do fłaszek i pasteryzowane 


Jeźdzcy ruszyli z miejsca i przechodzili przed 
oberżą w doskonałym porządku. 

— Karność Konetabla! — mruknął książę. 

Sprawdził ze zdumieniem, że poczet składał 
się z dwustu szlachty wybornie uzbrojonej i 
z podwójnej liczby służby, łuczników i zbrojnych 
w rusznice. Nie chcąc wpaść pomiędzy tę szlachtę, 
książę, pomimo chęci przybycia do Fontaine- 
bleau przed nimi, czekał jeszcze dwie godziny, 
dopiero potem wsiadł na koń i ruszył ze swoją 
eskortą, która nędznie byłaby wyglądała przy 
przedniej straży Konetabla. 

— Prawdę powiedziano — mruknął. — 
Starzec idzie ze wszystką swoją szlachtą: spo- 
dziewa się nas zastraszyć ! Sam będzie wreszcie; 
Damville, syn jego ukochany, pozostanie w Pa- 
ryżu, dla pilnowania procesu o hrabstwo Dam- 
martin. Łatwiej damy sobie rady z samym star- 
cem upartym ! 

Około południa, podczas kiedy książę od- 
dawał się tym myślom i jechał wraz ze swymi 
towarzyszami wolno, hałas jakiś obił się o je- 
go uszy. 

— Słyszysz? odezwał się do jednego z jcż- 
dźeów. 

— Tak, mości książę; możnaby rzec, że po- 
czet jezdnych w pełnym galopie. 

— Na imię Boga! czyż by to już był Ko- 
netabl ? 

— Gdybyśmy spróbowali wyprzedzić ich... 
daleko są jeszcze od nas! 

— Nie; poczekamy na nich tutaj... 

Książę de Guise rozkazał swojej eskorcie 
wstrzymać konie, nabić pistolety i rusznice, i 
czekał. Niebawem obłok kurzu podniósł się po 


e 
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za nimi, a w nim jeźdźcy pochyłeni na karki 
koni pędzili i zdawali się chcieć stratować wszyst- 
ko eo stanie im na drodze. 

Kiedy kurzawa i konnica byli już blisko 
orszaku księcia de Guise, dały się słyszeć głośne 
wołania : 

— Hola! wy tam! Na bok! Zawalacie 
drogę ! 

Na rozkaz księcia nikt się nie ruszył ani 
odpowiedzial. 

Wtedy jeden z nadjeżdzających wysunął się 
z szeregu i stanął przed księciem. 

— Co to jest, panowie? — zapytał — czy 
nie przestaniecie zagradzać nam przejścia ? 

E! czemu nie, mój panie, jeżeli tak mi się 
podoba? — odpowiedział książę. 

Mówiąc to, obrócił się i utkwił spojrzenie 
pełne dumy w stojącym przed nim sziachcicu. 

— Jego wysokość książę de Guise — rzekł 
ten ostatni zmięszany nagle. 

— Komu towarzyszysz mói panie, ażeby 
chcieć zagarnąć dla siebie drogi Jego królewskiej 
mości ? 

Jeździec nie potrzebował odpowiadać. Przy- 
jaciele jego stanęli przy nim, a książę zadrżał 
widząc pośród nich tego, o którym myślał, że 
pilnuje procesu w Paryżu i którego obawiał się 
tak samo jak Konetabla, syn tegoż: ulubiony 
Damville. 

Damville był wysokiego wzrostu, z energi- 
cznym wyrazem twarzy, z pozorami nieco o- 
stremi. 

— Eh! przebóg panie Damville, jakżem 
szczęśliwy widząc pana na mojej drodze. Będę 
miał zaszczyt podróżować w pańskiem towarzy- 
stwie; przypuszczam bowiem, że udajesz się do 
Fontainebieau ? 

— Rzeczywiście, mości książe, poprzedzam 
mojego ojca. 

— Jakże zdrowie kochanego kuzyna, pana 
de Montmorency? Nie widziałem go od napadu 
na Amboise. 

— Ojciec mój zdrów zupełnie; dziś wieczór 


będzie w Fontainebleau, dla przygotowania się 
do otwarcia rady Zgromadzenia. 

— (Cieszę się z tego, panie Damville. Pan 
de Montmorency jestto człowiek przezorny, do- 
świadczony, rady jego nie mają ceny. Bez niego 
panie, Zgromadzenie by się nie obeszło. 

Damville starał się odgadnąć, dlaczego 
książę jest dla niego taki uprzejmy; jeźdźcy 
jego nadbiegali w galopie i szykowali się po za 
nim; wprawne oko Franciszka de Guise mogło 
ich porachować. 

— Jeszcze trzystu szlachty — pomyślał. —- 
Na szatana ! kuzyn mój de Montmorency dobrze 
będzie strzeżony! A ojciec pański także sam nie 
przybędzie? rzekł głośno: 

— Myślę że nie, mości książę. 

— Przez Bóg żywy! panie Damville, wiesz, 
że Konetabl, kiedy w ten sposób podróżuje, musi 
być od samego króla bezpieczniejszym ? 

— Żyjemy w epoce, mości książę, w której 
przezorność nakazuje... 

, — Masz racyę, panie Damville. A mój do- 
stojny siostrzenice, Franciszek Il-gi, który nie 
spodziewa się ujrzeć was w tak licznem otocze- 
niu zmartwi się, że nie został o tem uprzedzony. 
Nie będzie mógł przyjąć pańskich przyjaciół tak 
wspaniale, jakby tego pragnął. 

Damville zaczynał się domyślać zamiarów 
księcia pod tą udaną grzecznością. Zbladł i od- 
powiedział chłodno : 

— Orszak Konetabla de Montmorency po- 
trafi sam się ulokować. 

— Zaiste, panie Damville; i wyszlę zaraz 
kurjera do Najjaśniejszego pana. Genlis — rzekł 
do jednego ze szlachty swego orszaku -- do 
Fontainebleau co koń wyskoczy. Uprzedź jego 
królewską mość i mojego brata księcia Lotaryń- 
skiego o zaszczycie, jaki robi nam kuzyn nasz 
de Montmorency, przeprowadzając nam tak pię- 
kną kawalerję. i 

a — Zupełnie niepotrzebne! — zawołał Dam- 
ville. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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skonale na handel wiktuałów 
jest do wynajęcia od 1-go Marca b. r. 


przy nlicy Heffmana |. 28. 

l Ekrany własnego wyrohu 
Parawany Maty japońskie w róż- 
nych wielkościach polecają Łuszozycki 
| Adamek! dawniej Jiirgens Lwów. 132 


Prywatysta 0,5 m igrat, 


posznkuje lekcji (stoso- 
waego zajęcia) na prowincji. „Niebu- 
czacki* post. rest. Chmielówka (ad Bu- 
czacz) 158 


a lane z cynku 

| [HH i grawirowane 
oraz wszelkie w za- 
kres wchodzące gra- 
wury na metalach wykouywa artystyczny 


Zakład rytowniczy A. Zigmanna 
Lwów Sykstuska 14 124 
poleca: Nau- 


TOZNAŃSKIE:-:":. 


tela Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francnskim* była 2 lata w Pa- 
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim akcen- 
tem, Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu mnzykalne, mó- 
wiące biegle po francusku. N. Ginter, 
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87 
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M 28 ło kuchenne 


wyborne 
poleca 

Mieczarnia Przeworska 
Lwów, ul. Hęteańska 8 


bluro nau- 
czycłelskie 
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dt. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynin |. 42 
poleca 
wszeliie w zakres handiu korzen- 
nego wctodzące towary 


w najprzedniejszej jakości | naj- 
t 50 


sniej. 


ze specjalnej 
bibułki 871 
Powszechnie 


Il najlepsze !! 
Wszędzie do nabycia. 


FARNYKA 
Lwów, ullea Mieklewioza 2. 


Skarb Mikuliniecki 


ma do sprzedania ba dzo ładne i 
dibrze zbudowane 4 egiery własnego 
stada 8 aogle araby 1 czystej krwi an- 
plika a to pierwszy jzsny kaszt.n po ko- 
niu rządowym Orosifurze lat 9. drugi 
ciemny kasztan również po Oresifarze 
premiowany na wyo'awie krajowej lat 11, 
trzeci jasno gnady czystej krwi anglik 
po matce premiowanej w Wiedniu lat 
4, czwarty ciemna gniady lat 8 silnie 
zbudowany. Zgłoszenia przyjmuja zarząd 

felwarkn w Mikulińcaeh. 177 


Parowa fabryka 


biszkoptów i pierników 
Stanisław Gurgul 


ces. i król. dostawca dworn 
w Jarosławiu 


poleca swe nowości: 

Liczba 329 „„Nectarius'* 

» 405 Alberty‘ czekoladą obciągane 

„ 420 „Biszkopty szampańskie cze- 

kolado we. 

Wyroby fabryki są do nabycia 
w wszystkich wybitniejszych hans 
dlach kolonialnych i delikatesów. 
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Tylke za 10 zir, w 
krojn francnski 
w szkołe krojn El) 
Lwów, uł, Chor! 
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Ważne dia Pań! 


cych w zniżon 


się do skroj 


żakiety, pele 
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Masło deserowe 


majlepsze, rozsyła codziennie świeże 
w paczkach B-cio kilowych netto 9 fun- 
tów za złr, 4:50 franko za  zaliczką, 

z gwarancją najlepszej obsługi. 191 
Marja Laubowa w Brzesku. 
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CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop z Podiostoranu Wapna 


pp. GRIMAULT et Cie. Aplekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruc kera 
3015 i Sklepińskiego. 


węgierskie, austrjackie 

reńskie, francuskie, hisz- 

pańskie wnajlepszej jakości 
poleca hamde! kerhaty 


EDMUNDA BIEDLA 


we Lwowie 
pino Marjaoki llozba 10. 
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„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających mak 

karme 


„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darme | epłatale 


g. Powieści: 


HM „Te, które kochać umieją” 


. j sensacyjna powieść Piotra Salesa. 


„Miłość zwycięża” | 


& powieść z francuskiego. 


„0 męża” 


prześliczna powieść z franenskiego 


„Jasnowłosa” 


wyborna powieść z francnskiego, 


Emmi koron G 


S$" wraz z przesyłką pocztową! "YB 


Pieniądze należy posyłać wprost do A dmi- 
nistracji „,SMIGUSA* Lwów Akademicka'10. ji 


I. Pstrhoięra pioulki DrZĘCZYSZCZAJĄCE 


przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo mało znajdzie się familij, w którychby tego miłego i ła- 
godnege środka domowego brakowało, który przez wielu lekarzy Publiczności w razie złego trawlenia 

i niestruwności polecane bywa. Pigełek tych także pod nazwą „Pigułki Pserhofera*, albo ,„Pigułki krew czy- 
szczące Pserhofera" znanych, kosztuje pudełko 15 pigułek zawierające 21 ct, jeden rulon, zawierający 6 pu 
dełek 1 zł. 05 ot, przesłana należytość naprzód za jeden ralon 1 zł. 25 ct, 2 ruleny 2 zł. 30 ot., 3 rulony 3 zł 


25 ct, 9 rulonów 9 zł. 20 ot. Sposób użycia dołączony. 
Jedyuy wyrób i skład główny rozsyłkowy 


J. Pserhofera apteka 


w Wiedniu I., Siogerstrasse 15. 


i czerwonem pismem oznaczony. 


Eg” Uprasza się wyraźnie żadać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest imieniem 1. Pserhofer 
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Fabryka i skład | powozów 


j M. MICHALSKI 


swe Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 A 


wykonuje ! ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


, Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów pa | 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
a Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
W, Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


> EFN % 
jmy="=* 


OO0D O Q.0. 5.© SQO [o] 


| | 


Chief-Office : 48 Brixtan-Road, Londyn, SW. 
W razie potrzeby bieże s'ę na cukier 20— 40 kropel 


A. Thierry ego Balsamu= 


dla ułatwienia procesu trawienia, rozptsz zenia flegmy i spro- 
wadzeniaprzeczyszoz jącego skntko. Marka cchonna z zakonnicą, 
zamknięcie kapslą, na której wyryta firma: Jedynie pra- 
wdziwy. HP Otrzymać moźna w aptekach "WE 
Przesyłka pocztą franco, wolna od cpłaty 12 małych lub 6 po- 
dwójmich flaszek 4 kor. F.akon na próbę wraz z prospektem i 
spisem składów wszystkich krajów na świecie z poprzedniem | 
zaliczeniem 1 kor. 20 h4). A. Thlerry'ege fabryka w Progradu 

koło Rohitech-Sauerbrunu. Unikać należy nasjadownictwa i zwra- | 
ca uwegę na markę ochronną z zakonnic}, zarejestrowaną we 
wszystkich państwach cywilizowany: h. 6003 2 


E0OODOOOOOOOOOOOOOODOOGOCOOG 
IEF” Corzelnie i Browary 7%Bg 


najnowszych systemów nrządza: 


Fabryka Maszyn „Perkun 
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietscha 
Lwów — Podzamcze, ulica św. Marcina 11. 
BIURO techniczne dia zamówień ul. Kopernika 18 parter. 
805 SMB Kosztorysy kezpłatnie. "qag 
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Pierwsza krajowa fabryka 


Dachówek Gementowych 


we Lwowie 

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką 
poleca sweją patentowamą cementową 
dachówkę, której dobroć, trwnłeść, 
szozeluość ł piękna forma, stawia JĄ 
wyseke penad wszystkis detychczacowe 

znane pokrycia. 
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy,mnje zamówienia 


ADOLF KAMPEL 


sea 


Poasi kasowa podias zegara środkowo-nropejskiego od 1 maja 1900. 


Fubryka betonowych wyrobów, skład 


De Lwowa przychodzą: | rano | przdp. | popoł. | wiecz.| noc | ze Lwowa odchodzą : rano | przedp; popoł. | wiecz. 10:50 ; portigi cementu " 
$ i wszelkich artykułów budowlanych. 
z Krakowa (2'31', 9-45 noc)|6'10 | 850 | 1:36*| 545 |! 840*|do Krakowa (840 rano) .|4'15 | 839 | 255°] 630 |112'40 Lwów, ulica Gredecka liczba 3, telcfon numer 460. 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3-36 | 8:00 | 2-35"| 6:40 |1030 |do Podwołoczysk z gł. dw. |6830 | 925 | 1-66*| 7:10 | 11:00 , sd , 
> na Podzamcze|j 3:12 | 7:40 | 220°; 517 |1012 > z Podzamcta| 6:43 | 9.42 | 208°] 7:33 | 11:25 AOCK 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 235° 1025 |do Tarnopola-Kopyczyniec . 9-36 11:10 | 
z Borek W.-Grzymałowa „|330 2-35 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 | 1:55" 11:00 E f 
z Rzeszowa. . . . e 11:45 do Rzeszowa . - . . . 3-30 j1040 - 4, 
z Czerniowiec-Itzkan „|6-20 |11 55 | 1:45°| 5'55 | 10-00 |do Czerniowiec-ltzkan „|635 | 19:66 | 2:45"| 6-10 | 251 m. «Jeżeli kto kanza w 0 Topa Ai , 
z Chodorowa-Podwysokiegu | 1020*|do Chodorowa-Podwysok. .| 6'30 | 9:45 | 245*| ¢ “niech tylko zażyje Pastylek Geraude 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. | 8'05 10:36 |do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'25 i 6:251 osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (tł); 8'06+ 1:45 10:85 |do Stryja, Chyr., Snchej (t) 90C} 305 | 700} , l 
z Stryja, Stanisławowa . .| 8-05 1:45 12-06 |do Stryja, Stanisławowa 910 700 b 
z Bełzca. . . . . . . 5:56 do Bełzea . . - « - . 10-20 | 
z Rawy Ruskiej i Sokała .|6:'CO | 8-15 | 314 | 555 do Rawy ruskiej i Sokala , 1020 7:25 żę 10tt ) 
z Janowa . . . . . .|7'45 1256 | 8'28$| 9230) do Janowa 9'12 wiecz. țłł |9'15 | t'25jj] 3:15 | 6'13€j 3'3D$8 f 
z Brzuchowie . . . . .|6'46*| 815 1:24 | 850 |do Brzuchowic 251 ° n. ś|5:45*| 1010 ; 2159] 7:48 3 26 Nianmylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
z Żimnej Wody 710 r. | 910 900 |11-15 | 5'45 | 8-49 |do Zimnej Wody 3:20” .|4'10 | 8:46 | 5-25 | 6:40 | 1050 optucnego, Chrypki, Zakatarzenia Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 
j H dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 


| ; 
* Pociągi pospieszne (Schnelznge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i święta ; 

ag! posp ( ge): $ T od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—31/5 
° od 7/5—10/9. 4; A 
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 860 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór. 


© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni „powszednie; tł 


i od 16/9—30/9; 


Qipowiedzialny za redakcją: Dz. Kazimierz Ostazżewski-Rarański. 


i a pm PE d 


Wilaśsicielę i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański, Milski i 5p. 


Niezbędnych 
p Bardzo użyteczne, dla Palących. 


Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we 


ach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego; — w Krakowie w aptekach 


Lwowie, w aptek : t i 
2004 pp-: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego; 


Z drukarni M, Schmitta i Sp. ped zarządem St, Pietrewskiege, 


